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Z zamiejscową prenum eratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
G!.ĄDU“ we Lwowie, przy ul Sykstu* 
Bkiej L 45. Zmiana zamiejscowej pre­
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. “  •

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko­
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
Miejscową prenutn we Lwowie przyjmują

T ra f ik a  J . W a in e g o ,  p r z y  u l ic y  C za rn ie c k ie g o  
lic z b a  2. — T ra f ik a  p rz y  u l ic y  K a ro l*  L u d w ik a  
ic z b a  5, — T ra fik a  p rz y  u l. O s s o liń s k ic h  (o b o k  
Ł a z ie n e k  D ia n y )  — B iu ro  D z ie n n ik ó w , p r z y  uL 

K a ro la  L u d w ik a  l ic z b a  9.

Rękopisino."1 Redakcja nie zwraca.

Długość dnia g. 9 m. 
Przybyło daia 3 min.
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Straszną, wstrząsającą do głębi każdego Polaka wiadomość, przyniosły nam  wczoraj depesze wiedeńskie...
Arcyksiążę Rudolf, jedyny syn Ukochanego naszego Monarchy, rozstał się z tym  światem...
Rozmiarów tego strasznego ciosu niepodobna na razie nawet w przybliżeniu ocenić. W pierwszej chwili czuje się tylko ból okropny, ściskający serce, żal za człowiekiem, 

którego wzniosły um ysł i szlachetne serce mieliśmy sposobność wszyscy tak niedawno poznać i ocenić, i współczucie głębokie dla tej nieszczęśliwej Matki i tego biednego Ojca, k tóry 
w nim stracił jedynaka i następcę Tronu, chlubę Dynastji i dzielnego wykonawcę swych szlachetnych planów, jakoteź współczucie dla tej biednej Następczyni Tronu Arcyksiężnej 
Stefanji, której z pośród szczęścia i radości wyrwała śmierć jej małżonka i pogrążyła ją , jakoteż jej m ałą dziecinę w odmęt strasznej rozpaczy.

W  pierwszej chwili ogólno ludzkie uczucie bierze zwykle górę. Ale wnet do niego dołączają się refleksje polityczne — i tu  ból rośnie, a żal się wzmaga...
P rzed oczami staje obraz okropnego ciosu, dotykającego do głębi całą Monarchję i każdy z jej narodów, a nasz bodaj czy nie najwięcej. Myśmy bowiem tak  serdecznie,

tak  mocno, tak  głęboko ukochali osobę naszego Monarchy i całą Jego  Rodzinę, źe każdy grom, który w nią trafia, uderza w nas z taką  mocą, jak  gdyby w nas bezpośrednio był 
wymierzony.

Świeżo jeszcze, zaledwie kilkanaście dni temu, -mieliśmy nowy dowód łaski Monarchy i życzliwości Jego  dla naszego uciśnionego i prześladowanego narodu. Zaledwie 
przedwczoraj prezydjum naszego Sejmu udało się do W iednia, aby Mu gorąco za to złożyć podziękowanie, I tam, zam iast wyrażać uczucia radości i wdzięczności, będzie musiało 
złożyć u stóp Tronu wyrazy strasznego bolu, jak im  cały kraj je s t przejęty.

Od dzisiaj bowiem ze wszystkich dzwonnic w całym, kraju brzm ią żałobne tony, a we wszystkich kościołach i świątyniach tłoczą się tłum y wiernych, prosząc Stwórcę 
o siłę i moc dla naszego Monarchy, aby ten straszny cios zdołał udźwignąć.

Miłosierny Boże, wesprzyj Swą mocą nieszczęśliwego Ojca, którego Twe niezbadane wyroki dotknęły tak  srodze!

Przegląd polityczny.
L w ó w  31 stycznia. 

Była wczoraj godzina kwandrans na 
piątą, gdy jak  grom z pogodnego nieba 
spadła na nas wieść łnobowa, że Arcy­
książę Rudolf - Franciszek - Karol - J ózei na 
wieki zamknął oczy. Pierwszy nakład na­
szego pisma, odchodzący pociągiem stryj- 
skim, był już wtedy zdany na pocztę, 
więc niektórzy czytelnicy nasi nie otrzy­
mali wczoraj tej wiadomości tak  tragicznej, 
tak pełnej grozy, że od niej krew w ży­
łach tężeje i wszelka myśl gaśnie, a tylko 
ręce rozpaczliwym ruchem podnoszą się 
do głowy i z piersi jęk  się dobywa. Klę­
ska jest niezmierzona ni okiem, ni myślą, 
straszniejsza dla nas, niż dla innych k ra ­
jów austrjackich, bośmy najświętszemi u- 
czuciami przylgnęli Jo tej monarszej ro ­
dziny, k tóra na naszem ciemnem niebie, 
świeci nam jak duża gwiazda nadziei i o- 
tuchy, gdy w około nas szaleje burza 
złości, potężna nienawiścią, chciwra zagła­
dy naszej, szarpiąca się gniewnie na wi­
dok tego serdecznego zw iązku, jaki nas 
łączy z monarszą rodziną. Ten grot jado­
wity tratił w szlachetne serce cesarza, 
trafił i w nasze tak  silnie, że wczoraj 
•nawet najprostsi ludzie, wyrobnicy dzienni, 
ubodzy duchem i myślą polityczną, in­
stynktowo poczuli, że stało się wielkie 
nieszczęście dla naszego tak  srodze do­
świadczonego narodu — tworzyli gromadki 
i biadając, rozpytywali się o każdy szcze­
gół z życia zgasłego królewskiego mło­
dziana.

Tej szlachetnej ciekawości pragniemy 
tu  uczynić zadość, o ile zdołamy w tak bo­
lesnej chwili.

Arcyksiążę urodził się 21 sierpnia 
1858 roku i następnego dnia był przez 
cesarza mianowany honorowym pułkowni­
kiem i właścicielem 19-go pułku piechoty, 
który odtąd zawsze się będzie nazywał 
Pułkiem Następcy Tronu Rudolfa. Wycho­
d n i e  i wykształcenie królewskiego pa- 
ckolęcia było prowadzone z największą 
troskliwością i surowością; wpajano >\ 

poczucie twardych obowiązków mo- 
d rch y , rozwijano serce i kształcono umysł 

powierzchownie, jak  to by w a gdzie- 
lQóziej, ale tak gruntownie, jak gdyby ten 
^odzieniec miał z czasem o własnych si- 
^ ck, bez niczyjej pomocy a wśród tysiącz- 
i y°k przeszkód torować sobie drogę życia 

krawo do niego. To też wkrótce zasły- 
gc Akody książę na polu naukowem, jako 

°ki znawca ojczystej ziemi i jej ludów.

Dzieła jego i rozprawy znalazły uznanie 
świata naukowego — uniwersytety krakow­
ski i wiedeński nadały mu tytuł doktora 
filozofji, a lizbońska i petersburska akade- 
mje nauk mianowały Go swym honorowym 
członkiem,

Dnia 24 czerwca 1877 proklamowa­
no pełnoletność księcia, a w rok potem 
(23 lipca 1878) rozpoczął on rzeczywistą 
służbę wojskową w 36 pułku piechoty. 
We wrześniu 1880 roku cesarz mianował 
go jenerał-majorem i równocześnie kontr­
admirałem, dn. 6 kwietnia 1881 r. komen­
dantem 18 brygady piechoty w Pradze, a 
w r. 1883 marszałkiem polnym i wice­
admirałem, oraz komendantem 25 dywizji 
w Wiedniu. Był on nadto szefem 2-go puł­
ku artylerji, pułku ułanów, pułku bawar­
skiego, pruskiego i rosyjskiego. Zaledwie 
niespełna rok temu otrzymał nominację na 
nowo kreowane stanowisko naczelnego in ­
spektora piechoty i tu okazał niezwykłą 
ruchliwość, ogrom inicjatywy i taki zdro­
wy, czerstwy pogląd, takie bystre oko, ta ­
kie głębokie rozumienie rzeczy, że w zdu­
mienie wprawiał starych praktyków wo­
jennej sztuki. Każda jego inspekcja — 
zawsze niespodziewana — była surowym 
egzaminem, którego wszyscy się bali, ale 
wszyscy równocześnie czuli, że nowy duch 
wstępuje w armję, duch pewności siebie, 
bartu  i wiary w zwycięzką gwiazdę. Ce­
sarz z radością patrzał na tę znakomitą 
działalność swego jedynaka, a osiwiały w 
bojach wódz Arcyksiążę Albrecht nie mógł 
się nacieszyć tem, że kiedyś w takie ręce 
zda ukochane przez siebie wojsko.

Ale trudy hetmańskie me pochłonęły 
wszystkich sił i czasu księcia. Jak dawniej, 
tak  i teraz z zamiłowaniem oddawał się 
przyrodniczym naukom, wciąż korespondo­
wał ze znakomitym ornitologiem Brehmem 
i z Homeyerem i wydał w r. 1881 dzieło 
Fiinfzehn Tage auf der Dongu, następnie 
w r. 1884 pojawiła się jego obszerna pra­
ca p. t.. Eine Orientrehse, wreszcie, zgro­
madziwszy dokoła siebie uczonych ze 
wszystkich krajów austrjackich, rozpoczął 
ogromne i wspaniałe dzieło Die Oesterrei- 
chisch - Unyarische Monarchie in Wort m d  
Bild; — nie dokończył go...

Ln. 10 maja 1881 roku zaślubił belgij­
ską księżniczkę Stefanję, z k tórą  wiązały 
go delikatne uczucia serca, wspólność uspo­
sobień i poglądów, szczere dążenie do 
wszystkiego co szlachetne i piękne — i je­
den cel: stać zawsze na tej wysokości, jaką 
miłość ludów wzniosła dla jego szlachetne­
go rodzica. Szczęście małżeńskie opromie­

niła wkrótce mała dziecina ulubienica sto­
licy, arcyksiężniczka Elżbieta.

Arcyksiążę był kawalerem wszystkich 
najwyższych austrjackich i zagranicznych 
orderów, więc Złotego Runa, Św. Szczepa­
na, toskańskiego Św. Józefa, rosyjskich: Św. 
Andrzeja, Aleksandra Newskiego, Białego 
Orła, Św. Stanisława i Sw. Anny, angielskiej 
Podwiązki, pruskiego Czarnego Orła i orde­
ru domowego Hohenzollernów, francuskiej 
Legji honorowej, meksykańskiego Orła, duń­
skiego Słońca, holenderskiego Lwa, portu­
galskiego Chrystusa, greckiego Zbawiciela, 
belgijskiego Leopolda, bawarskiego Huberta, 
szwedzkiego Serafinów, japońskiego Cliry- 
zanthema, siamskiego Słonia, tunetańskiego 
Niszana-Eddemu i mnóstwa innych.

Zgasł, mając lat 30 i miesięcy pięć, w 
najpiękniejszym męzkim wieku, pełen sił fi­
zycznych i duchowych, pełen planów nauko­
wych i świetnych zamiarów, wiążących się w 
zupełności z wielką akcją jego ojca, który 
w sercach swych poddanych i w dziejach 
wznosi sobie niebotyczny pomnik. Zgasł w 
chwili, gdy nadzieje ludów austrjackich, przy­
wiązywane do niego, rozkwitły we wspaniały 
kwiat na gruncie rzeczywistych cnót, przy­
miotów i czynów jego. Zgasł wtedy, gdy po­
znał nas, przyjeżdżał do nas z miłą chęcią, 
zbliżył do siebie wybitnych między nami a 
znanych z polskiego patrjotyzmu i rzekł do 
nas w Krakowie: „Za to was cenię i dla te ­
go wam wierzę, że nigdyście się nie zaparli 
waszej przeszłości. “

Nie ma słów na oddanie wielkości klę­
ski, którą nam przyniósł fatalny dzień -wczo­
rajszy. W obec tego gromu jakże małemi 
wydają się wszystkie inne sprawy bieżące — 
niemieckie komeraże, francuskie trwogi, an­
gielskie swary z Irlandczykami!.. Od nich 
odwraca się myśl, głębokim kirem pokryta, 
więc o nich zamilczeniy.

To dla publicysty jedyny zewnętrzny 
znak żałoby.

Wiedeń 30 styczn ia  godz. 2 po po ł. (pryw.) 
Ż a ło b n a  w ieść o nag łym  zg o n ie  n as tęp cy  tro n u  
od  p o łu d n ia  po d aw an ą  je s t  z Ubt  do ust. N a 

' p la ca ch  i u licach  grom ad zą  s ię  tłum y ludu , p rzed  
B urg iem  tłu m  k ilk u n asto ty sięczn y  w yczekuje z 
obaw ą p o tw ie rd zen ia  bo lesnej w iadom ości i bliż­
szych szczegółów .

N a g ie łdzie  s tra s z n a  p an ik a . Z gm achu  R ady 
p aństw a dochodzą w ieści, upew n ia jące , że w iado ­
m ość o śm ierci arcyks. R udolfa je s t m e s t6ty p r a ­
wdziwa- W artę w B u rgu  za c iąg n ię to  bez m uzyki.

W ied eń  30 sty czn ia  godz. 4 po poł. (pryw .) 
B olesna w ieść z o s ta ła  u rzędow nie  po tw ierdzoną. 
O głoszono j ą  w ro zk az ie  dzienuym  do garn izo n u . 
C ałe  m iasto  w ża ło b ie . T łum y k ilkudziesięc io - 
tyci^czne p rz e d  B urg iem  ła m ią  rę c e  ż bó lu  i ro z ­

paczy. K obiety  i m ężczyźni zanoszą się  od  p ła ­
czu. —  Ju ż  o pó ł do trzec ie j „b iu ro  k o resp o n d  “ 
doniosło , że a rcy k siążę  zm arł p raw dopodobn ie  n a  
a ta k  sercow y, a  czu jąc  się ju ż  pop rzed n io  ch o ­
rym  kaza ł się  u spraw ied liw ić , że n ie  m oże przybyć 
n a  ob iad  fam ilijny  u arcyks. K aro la  L udw ika, 
k tó ry  m ia ł się  dziś odbyć.

N a g ie łd z ie  oko ło  godziny  pó ł do d ru g ie j 
og łoszono w iadom ość o śm ierci a rcy k sięc ia  i opo­
w iadano, że k iedy  goście nas tępcy  tro n u  zg ro m a­
dzen i w zam eczku  M eierling  pom im o spóźn ionej 
godziny  nie m ogli s ię  doczekać po jaw ien ia  się 
dosto jnego  g o sp o d a rza , u d a li się do je g o  a p a r ta ­
m entów  i za s ta li go ju ż  nieżyw ym . Ju ż  w czoraj 
w ieczorem  czu ł się  on niezdrow ym  i u sk a rż a ł się, 
że m u n edobrze. W cześnie u d a ł się n a  spoczy­
nek i k a z a ł się n ie  budzić p rz e d  siódm ą godziną.

P ie rw szy m , k tó ry  m ia ł sp o s tiz e d z  zgon  n a  
s tępcy  tro n u , m ia ł być jego  p rzyboczny  a d ju ta n t ,  
k tóry  w szedł do sypia ln i, aby o d eb rać  rozkazy  co 
do rozpoczęc ia  polow ania. N a jego  okrzyk  boleści 
w biegli inni goście. P rzyw ołano  przybocznego  l e ­
k a rz a  i posłano  z a ra z  po lekarzy  do B adenu.

W szystk ie u siłow an ia  lekarzy , aby ra to w ać  
życie arcyksięc ia , były darem ne.

Wiedeń 30 sty czn ia  (godz. 5 min. 30 po 
po łudn iu ). W ogłoszonym  w L śn ie  d o d a tk u  n a d ­
zw yczajnym  Wiener Z tg . pow iedziano  dosłow nie:

„W strzą sa jąc y  g rom  losu  sp a d ł n a  Nhjw. 
Dom ce sa rsk i, n a  w szystkie ludy  a u s tro  w ęg ier­
skiej M onarch ji, d o tk n ą ł każdego  A u s tr ja n a  i 
W ęgra. Czczony pow szechnie C esarzew icz R udolf 
nie żyjel G łęboko  ukochany  Syn Nnjj. R ana i 
N ajj. Rani, szczęście ca łego  życia troskliw ej M ał 
żonki J Gesarzew iczow ej S tefan ji, kochający  1 
czczony B ra t K siężnej G izeli i A rcyksiężn iczk i 
M arji W alerji, dum a całego  I* aj w. D om u c e sa r ­
skiego, n a d z ie ja  w iernych ludów , w stęp u je  p rz e d ­
w cześnie do g ro b u  w kw iecie w ieku, w pełuej 
sile swej d z ia ła ln o śc i.

„W  n a jg łęb sze j ża łob ie , z sercem  p rzepeł- 
n ionem  n ieskończoną boleścią  w znoszą w n ie z a ­
chw ianej m iłości i w ierności ludy  P aństw a swe 
ż a ło b n e  a  k o rn e  m odlitw y: ,,O by Bóg pozw olił 
najgo ręce j ukochanym  obojgu N ajjaśn iejszym  
P aństw u , o raz  ca łem u  Domowi cesa rsk iem u  w 
ta k  ciężk iej godzin ie  zna leść  owo uko jen ie, ja  
k iego słow o ludzk ie  p rzyn ieść  n ie  m oże.“

O w strząsa jące j do g łę b i k a 'a s tro fie  n a d ­
ch o d zą  n as tę p u ją c e  w iadom ości:

N ajd . C esarzew icz u d a ł się p rzedw czo ra j n a  
łowy do M ajerling  pod  B aden , n a  k tó re  za p ro s ił 
k ilk a  osób z W iednia, o raz  ks. F e lik sa  K o b u rg a  
i h r. H oyosa. Je g o  Ces. W ysokość czu ł się  ju ż  
w czoraj n ieco n iezdrów  i sk u tk iem  tego  by ł zm u­
szony zaw iadom ić, iż  n ie  m oże przybyć na 
o b iad  zapow iedziany  w a p a r ta m e n ta c h  c e sa r­
sk ich . G dy goście zap ro szen i n a  po low an ie  ze ­
b ra li  s ię  dzisia j rano , a  N ajd . C esarzew icz nie 
po jaw ił się , p oczę to  n a ty ch m ias t dow iadyw ać się 
z najw iększą trosk liw ośc ią . W szystk ich  też  n ie b a ­
wem p o ra z iła  s tra sz n a  w iadom ość, iż  N ajd . C e ­
sarzew icz sku tk iem  apop leksji w yzionął sz lac h e ­
tn ą  swą duszę.

Ja k b y  grom  z pogodnego  n ie b a  sp a d ła  ta  
p rz e ra ż a ją c a  w iadom ość n a  zam ek  cesa rsk i. Nie- 
w yslow iona boleść, k tó ra  n a p e łn ia  Najw . Dom  
m onarszy , w ydobyw a mimowol: z u s t każdego
w iernego syna A u s tij i  s ło w a : „B oże w sp ie ra j! 
B oże o ch ran ia j!  Boże b łogosław  N ajj. Cesarza i

N ajw . Dom  ce sa rsk i i dodaj nam  w szystk im  siły 
de m ężnego zn iesien ia  ta k  s traszn e g o  n ie szc zę ­
ścia ."

Wiedeń 30 s ty czn ia  godz. 5 m in. 35 po poł. 
(pryw.) W B urgu  p ierw szą w ieść ż a ło b n ą  p rzy ­
n ió sł h r. H ojos ko lo  godziny lOej z ra n a  pow ró­
ciwszy z M eyerlm g. g d z ie  m ia ł po low ać z N a ­
s tę p c ą  tro n u . Z razu  C esarz  n a  p ierw sze słow a h r . 
H ojosa nie ch c ia ł d ać  w iary te j hiobow ej wieści, 
w pad ł w g łę b o k ą  zad u m ę i od rętw ien ie , a  później 
w ybuchnął g łośnym  płaczem . P o słan o  z a ra z  po 
C esarzow ę i A rcyksiężnę S te fan ję  z có reczką . C e­
sarzow a E lż b ie ta  z ża lu  sk am ien ia ła , a  bez jęk u  
n a  u s ta ch  s ta ła ; dwie g ru b e  łzy  po toczy ły  się  po je j 
tw arzy. A rc y k ń ęz n a  S ttfa n ja  o m d la ła , a  gdy ją  
ocucono w ob jęc iach  C esarza  p rzez  d łu g i czas  nie 
m ogła  w ydać an i ję k u , an i słow a W  k ilk a  m i­
n u t po tem  z p rze raża jący m  okrzykiem  rozpaczy  
głośnym  p łaczem  w ybuchnęła . O bok s to jąc a  m a ­
leńka A rc.yssiężniczka z za p ła k an e m i oczam i z w ra ­
c a ła  się  to  ku  M atce to  k u  D ziadostw u  p y ta jąc  
co się s ta ło  z Je j ojcem .

Z u s t C esarzow ej m ia ła  się  dow iedzieć Cesa- 
rzew k zo w a o te] ciężk iej s trac ie . T ak  się  is to tn ie  
s ta ło . C esarzow a uw iadom iona o śm ierc i syna , sk a ­
m ie n ia ła  z bólu, s ta ła  ja k b y  p io runem  rażona, nie 
m ogąc an i w y m ó sić  słow a, ani u ron ić  łzy . W 
tej chw ili do ap a tta m e n tó w  Cesarzowej^ w biegłs 
A rcyks. S ttfa n ja  1 w n iiw ysłow ionej boleści, łka jąc 
rzu c iła  sig do nóg m atk i. N ie w ied z ia ła  je szcze  n ie ­
szczęsna wdowa o zgonie dosto jnego  m a łżo n k a , 
k c z  sercem  kochające j kob ie ty  p rze czu w a ła  ca ły  
ogrom  n ieszczęścia , k tó ry  m ia ł j ą  p rzygn ieść .
W tym  m om encie w b ieg ła  A rc y k s . '  W a ie rja , 
k tó ra  ju ż  Się d o w ied z ia ła  o śm ierte ln e j cho rob ie  
b ra ta . U dano się  do C esarza . C esarzo w a w szed ł­
szy m ów iła ty lko  o ciężkiej s ła b o śc i syna , lecz 
w uet w ybuchnę ła  g łośnym  p łaczem  1 z o k rzy ­
kiem: „O n ju ż  m e żyje!1, zem d la ła . O dn ies iono
ją  do jej a p a rtam e n tó w  i p rzyw ołano  lek arzy . 
C esarz po o trzym an iu  w iadom ości za m k n ą ł się 
w swoim a p a r ta m e n c ie  i z n ik im  n ie  ch c ia ł się 
w idzieć. N adarem nie  p u k an o  do drzw i gab in e tu , 
dop iero  po godzin ie p rz y ją ł A rcyksiążą t K aro la  
L udw ika 1 A lb rech ta , o raz  h r . K alnokyego . Ze 
łz am i w oczach pocieszano  n ie u tu lo n eg o  w ża lu  
O jca, a  te  w yrazy w spó łczuc ia  p rzy jm ow ał on 
niem y, p rzy g arb io n y  p o d  c iężarem  stra szn e g o  t 
c iosu , k tó ry  go ta k  s tra sz n ie  d o tk n ą ł, że o k il­
k an aśc ie  la t  od ra z u  p o s ta rz a ł. N ie s ły sz a ł co 
do n iego  m ówiono, s ie d z ia ł n ie ruchom ie  z g łow ą 
p o d p a r tą  d łońm i aż do późnego w ieczora. W 
obaw ie p rze d  ch o ro b ą  k ilk a k ro tn ie  przyw oływ ano 
do C esarza  przybocznych  lek arzy .

Wiedeń 30 s ty czn ia  (g o d z in a  5 m. 45 po 
po łudn iu ). W obec u rzędow ego  p rze d staw ie n ia  w 
W iener Z tg . t r a c ą  w szelką w arto ść  w e r s j e  tych 

dzienników  w ieczornych, k tó re  będąc  echem  p ie rw ­
szych pog łosek , ja k ie  dosz ły  do W iedn ia  o s tra s z ­
nej k a tastro fie , w spom inają  o innych przyczynach  
śm ierc i C esarzew icza, a  p rzed ew szy stk iem  o tych  
k tó re  m ów ią o rzekom ym  w ypadku n a  po low an iu . 
W ieść ża ło b n a  o d d z ia ła ła  pow szechn ie  p a r a l i ­
żująco.

w te j chw ili p rz e c ią g a ją  g łów nem i u lic am i 
m iasta  tłum y pub liczności p e łn e  p rz e ra ż e n ia  i 
n a jg łę b sz e g o  w spółczucia.

N adzw yczajny d o d a te k  W ie n e r  Z tg .  k rąży  
z rą k  do rąk . U rzęd y  te le g ra f ic z n e  są  w o b lę ż e ­
niu. N a g 'e łd z ie  za w iad o m ił k o m isarz  g ie łdow y
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o godzin ie trzy  k w a a ra n se  r a  2g ą  o śm ierci Oe- 
sa^zew iczą. WiaclomośiL t a  w yw ołała n ieop isane  
przerAijifl&ś 5d p ta ły - 'i ^ 5̂ i e  tra n sa k c ja . W szyscy 
E ocz§ li.w yb icgaę_w ,chao tycznym  popłuehiL n a  oii- 

^ ° s ta ia  u a ty c ty p a s t  zam k n ię tą  i b ę ­
dzie  za m k n ię ta  w ' 5czarem  in juw o.

P osiedzen ie  Izby  depu tow anych  w e r ó i  ERj-t 
w iększego p rz e ra ż e n ia  posłów  ‘ został®  ' tow nież 
z a m k n ię te :" ''

S koro  n ad esz ło  m ^ędow e po tw ierdzen ie  
s trasz liw e j w ieść1, oba te a tr a  nadw orne i w szyst­
k ie  te a tr u  pryw atne odw ołały  p rzedstaw ien ia .
J ° u Wiedeń 50 i t / c * n ia . zoCz. 6 a
(p ry  w P.o za m uram j n a r g u  wieść o strasznym  
w ypadku "najpierw  d o sz ła  do i  o b rad u jące j Izby 
nosłów* P ie rw szą  w iadom ość te leg raficzn ą  o s ł a ­
bości ifaoyksięc fa  o trzym ał podczas p o sied zen ia  
pos. Siiss o g o d o in n  * 5 % . Z apanow ał niepokój 
w c a łe - I zbie, m ówcy HeyÓiry n k t  n ie  s łuchał. 
rBocTzonę tram n to  T u  faw„cp. TewicyT 
dz ieć  s ię  o szczegó łach  nąg łe j choroby, p r o  
m adn ie  opuszczany sa lę  i Zj Wy^ ry zp rn w ijn o . oj 
k o ry ta rzu  gm achu Z aniepokojen ia w zrosło; Wedy 
w kw ad ran s później żan d arm  dw orski zaprosił 
m in istrów  do B u ig u . C zekano  w trw odze i n ia  
pew ności —  m inuty  oczekiw ania w yd łuża ły  się 
w godziny  M inistrow ie nie w racali. W reszcie 
b lady  i zm ieniony do niepoz.nauia z jaw ił się  
w Izb ie  m arg r. B acąuehem . T łum nie  pośp ieszono  
do ;ego fo telu , a  w tłum y posłów  w m ięszała się  
pub liczność z b ieg ła  z try b u n  i g a le ry  o raz 
d zm rn ik a rze . N ata rczyw ie  dom agano  się w y­
ja śn ie ń , py tano  o szczegóły w ypadku. M in ister 
m ilcza ł lu b  d aw a ł w ym ija jące w iadom ości, a le  n a  
je g o  zbo la łe j tw arzy  m ożna było o d cz y ta ć  n ie ­
d o b re , bo lesne  w ieści. W tem  w biegł do sal: 
p rze rażony , z łzam i w  oczach  hr. F a lkenheyn  
a  tłu m n ie  o toczony  i natarczywi® py tany , rze k ł 
k ró tk o : „ O n  u m a r ł ' .  Nie określone w zrusze­
nie opanow ało  w szystkich, ża ło b ą  i łzam i pokryły  
się  lic a  posłów, grobow e m leżen ie zapanow ało  
w olbrzym iej sa li. Sędziw y p rez y d e n t zszed ł z 
trybuny , a  chociaż u rzędow nie  nie uw iadom iony 
g łosem , w k tó rym  czuć by ło  w ilgoć łez , og łosił, 
źe p rze ry w a posiedzen ie .

Wiedeń 30 styczn ia  (godzina 7 min. 10 w ie­
czorem ). W yznaczony n a  dzień  dzisie jszy  wyjazd 
N ajj. P aństw a do P esz tu  z o s ta ł zan iechanym .

Wiedeń 30 sty czn ia  (godz. 7 m. 30 w ie c z ) 
D z:siai po p o łu d n iu  p rzyby ł b u rm is trz  m iasta  
W ied n ia  z wice b u rm istrzem  do u rz ę d a  ochm i- 
strzow sk iego  celem  w yrażen ia  n a jg łęb s  'eg o  w spó ł­
czucia  ca łe j ludnośc i w iedeńskipj.

Z w ielu dom ów pow iew ają już  chorągw ie 
ża łobne .

F ren i lenblalt p isze : Tara gdzie  sp a d k o b ie r­
ca  T ronu  p rze p ęd z ił w g ron ie  lodz iunem  ty le 
p ięknych  i szczęśliw ych dn i, z o s ta ł w yrw any z 
pośród  żyjących i oddalony  z d ro g i p rzyszłego  
w zniosłego  pow ołan ia , a  z Jeg o  zgonem  zw ichnię­
te  zo s ta ły  n ad z ie je  ludów  A ustrji. Zgon p rze d ­
w czesny JC W  ok ry ł ukochany Dom cesa rsk i i 
c a łe  państw o c iężką  ża łobą .

N . F r. P resse  p isze iż z dniem  dzisiejszym  
M onarcb ja  s ta ła  się  k ra je m  ża łoby  i łez. Z am k n ę­
ło  się  życie, k tó re  było  sam ą dobrocią , sk a rb n ic ą  
dunhow ą i rycerskośc ią . U by Bóg pocieszy ł C esa­
rza , państw o  i nas w szystkich, k tórzyśm y strac ili 
tego  w span iałego  m ęża, k tó reg o  c a łe  życie by ­
ło  pośw ięcone o jczyźnie, k rzew ien iu  cnó t i o- 
św iaty.

N . W . A bendb la tt p i s z e : P io ru n u jące  n ie ­
szczęście d o tk n ę ło  A ustrję . C esarzew icz R udolf, 
n ad z ie ja  państw a, u lub ien iec  w szystk ich  ludów  
M o n arc tji, n ie  żyje 1

P resse  w oła g łosem  n ie w y s ło w n n e j b o le śc i: 
N adz ie ja , dum a R odzica  cesa rsk iego , z o s ta ł w y­
darty  p rzedw cześn ie  A ustrji, W ęgrom , nam  
w szystk im  !

W ied e ń  30 styczn ia, godz. 7 m in. 50 (pr.) 
W  te j chwili nadzw yczajny  d o d a tek  do urzędow ej 
g aze ty  o g ła sza  śm ierć  N astępcy  tro n u . N ieo p isa ­
na ża ło b a  zap an o w ała  w ca łem  m ieście, t ł jm y  
lu d u  k rą ż ą  po  u licach , wyrywają sob ie  z rą k  
dzienniki, pod  red a k c ja m i w iększych p i ra co ­
dziennych  w yczekują n a  w ieczorne w ydania, chwy 
ta ją  je  z pośp iechem  i pod  la ta rn ia m i miejskiemu 
lu b  p o d  oświetlonemu w ystaw am i sklepów  czy ta ją  
szczegóły  o straszn y m  w ypadku . C oraz to  nowe 
w ersje  podaw ane są  z u s t do ust. O pow iadają, 
że n a  dziś p rze d  p o łu d n iem  b y ła  zapow iedziana 
w B u rgu  k on ferenc ja  w ojskow a pod p rzew odn i­
ctw em  C esarza  i n a  n ią  m ia ł p rzybyć  A rcyks. Ru 
dolf. O godzin ie  wpół do 1 le j zam iast A rcyks.ę 
c ia  p rzyby ł w m yśliw skim  s tro ju  br. H ojos i uw ia­
dom ił o zgonie A rcyksięcia ochm istrza  dw oru ar- 
cyksiążęcego  hr. B om bellesa. Jem u m ia ł on opo­
w iadać, że A rcyksiążę w czoraj u d a ł  się późna ne 
spoczynek , lecz m im o tego  k a z a ł się w cześnie 
obudzić. I ran o  w yczekiw ano n ań  d ługo, w reszcie 
ko ło  godziny  ósm ej p o sła n o  k am erd y n era  do sy ­
p ia ln i. Ledw ie w szedł on tam , w ybiegł z okrzy 
k iem  p rze rażen ia . W hi6g ł za  n im  hr. ITojos i u j­
r z a ł  A rcyksięcia  ju ż  m artw ego  z pogodnym  wy 
razem  tw arzy . N a raz ie  p o w sta ła  p an ik a  i bez 
rad iio śe , s łużb ie  n ak azan o  m ilczenie i posłano  po 
le k a rz a  do B adenu . W pó ł godziny  b y ł już on 
p rzy  łe żu  A rcyksięcia, aby  n ie s te ty  skonsta tow ać 
;ylko śm ierć. H r. Hojos, nio p r. eb ic ra jąc  się, w 

k u r tc e  m yś,;w skiej, pośp ieszy ł do W iednia i p ie rw ­
szy uw iadom ił o nag łym  zgonie h r. B om bellesa. 
M arsza łek  d w o ru  p rze ra żo n y  w zb ran ia ł się  u w ia ­
d o m .: o tem  nieszczęściu C esarza , zgodzono się 
w reszcie , że hr. H ojos zan iesie  tę  ż a ło b n ą  w ieść 
C esarzow ej, a br. B o m b tlle s  A rcy k się in ie  S tcfau ji

Wiedeń 30 s ty czn ia  (godz. 11 m. 50 w no 
cy). U rzędow m e stw ierdzonem  zo s ta ło , że JG K r. 
W ysokość A rcyksiążę R u d o lf u m a ił d zisia j nag le 
m iędzy  7 a  8 godziną  ran o  na auew ryzm  serca, 
w zam ku  m yśliw skim  M ejerling.

O b iega ją  pogłoski, ze zw łoki C esarzew icza 
o p ó łnocy  W; w ez io n e  zo s tan ą  z B aden  i p rzy ­
b ę d ą  do W ied n ia  o godzin ie pierw szej po p ó ł­
nocy.

J u tro  w ydane b ę d ą  za rząd zen ia  p o g rze­
bowe.

W szyscy członkow ie D om u cesarsk iego  p o ­
jaw ili się w c iąg u  d n ia  w zam ku  cesarsk im  dla 
z ło że n ia  wyrazu w spółczucia N ajj. P ań stw u  i N aj­
d osto jn ie jsze j C esarzew iczow ej-W dow ie.

Po p o łu d n iu  przybyli do u rzę d u  sp raw  za ­
g ran icznych  N uncjusz , wszyscy am b asad o ro w ie  i 
posłow ie  i złoży li h r. K aln o k y ’eum  w yrazy g łę b o ­
k iego  sm u tk u  z pow odu ża łobnego  ciosu.

S en a t un iw ersy teck i u ch w a lił zaw iesić w ykła- i 
dy  aż  do  dalszego  za rząd z en ia . B ib lio teka  u n i­
w ersy tecka zam kn ię ta .

Etada m ie jsk a  o d w o ła ła  w szystk ie p o sied zen ia  
‘ ekcyjue i p e łn e , a  n ad  form ą ża ło b n y ch  m ani- 
le stacy j n a ra d z a ć  się  b ęd z ie  ju tro  p rzed  południom  
na sesji nadzw yczajnej.

Izb a  g ie łd o w a w y raz iła  n a  w ieczornem  po ­
siedzen iu  g łębok i żal swój z pow odu śm ierci N a- 
°U pcy  Ticrau i uchw aliła  zam knięcie  g ie łdy  n ie - ,  
ty lko  w dniu  ju trzejszym , a le  tak że  w dniu  po [ 
g rze b u . |

ł 3 południu i wieczorem niezliczone tłumy

g łęboko  w zruszonej lu d n o śc i p rze c ią g a ły  p rzed  
zam kiem  cesarsk im . n r f łA

W szystkie k arn aw ało w a zabaw y aż d w c t^ P  
szega-z& tzącU enia za s ta ły  odw ołane. W eeyetkie-
lokalnośei do zabaw  słu żące  w yjątkow o z a ­
mki

■ftż?taplfiedeń 30 styczn ia  (godz. 1 m in td> w  no - 
r.p 7 jo w szystkiehj>atron te j połow y państw a ń ad - 

d zą  c iąg le don iesien ia  o g łęboko  boleśnem  
w rażeniu ja k i w yw arła ża ło b n a  w iadom ość. P o­
je d z e n ia  rozm a.tyeb  k o rp o racy j^  ta k  publicznego 

jc k  i p ryw atnego  c h a ra k te ru  w szędzie n a ty c h ­
m ia s t z o s ta ły  : w strzym ane. W szystk ie u roczyste 
«behody, p rzed staw ien ia  te a tra ln e  i k o n c e rta  na 
raz ie  odw ołano. Rów nież n ad c h o d zą  ze w szyst 
k ich  sto lic  eu ro p e jsk ich  d on iesien ia  o g o rą c e m . 
w spółczuciu  ro /U PW łffiilł^argdów f-

Praga 30^ f f r a i n a  ( f^F g o a ź . oO m. w n o ^

M eyerlingu, sk a rż y ł się n a  ból głow y, to  też n ie-

Mem i co fm J gfe do pjW&L -jp a rtam en tó w /jr  ,pp„ 
ć nieść do* W ira m i ze n ie  w eźm id m łz ia iu  

TT^obredirt fam ilijnym , k tó ry  tego* w ieczo ra  m ia ł 
się  w B urgu  odbyć. Cofnąwszy się do swego sy­
pia lnego  poko ju , p ra c o w a ł.fjesaoze: :«rejd«dążę j:dv-ł w 
pó źn a  i- n a p isa ł k ilk a  lis  ów '4Ą

W  dniu  fata lnym , ij. we środę,? obu d ził sip 
arcyksiążę  o godz n ie 7 "rano, zadzwjóńił n a  sw e­
go k am erd y n er* , J a n a  L c r bka , k tó ry  u  niego

yjH. W mieśi'j,e_ęib,ią;y ją  się  flie i w ykła  J iM m se u if i ■ © dw ui aobaazy li, ze w szelka pom oc lu d zk a  by ła
T, Bo leśno , w spółczucie. B u rm is trz  głębokoL. ro z rz e ­
w niony u d a ie lił la d zc o m  m iejskim  żał-^tli^
. jygoś.Ś>«; p o e ? e i j ą > c  m 
"■zostało. T e a tr  aż  do dalHźegó za rząd z en ia  z a m ­
kn ię to .

N ajdosto jn ie jszy  A rcyksiążę F ra n c isz ek  F e r ­
dy n an d  w ieczorem  w yjechał do W iedn ia .

W alne zg rom adzen ie  n iem ieckiego  kasyna, 
po  p e łn e j u czu cia  przem ow ie ża łobnej Schm ey- 
ka la , zo s ta ło  odroczonem .

Budapeszt 30 styczn ia  (11 godz. 45 m. w 
nocy). P re zy d e n t Izb y  n iższe j n a  życzenie w szyst­
kich s tro n n ic tw  zw ołał n a  ju tro  p rze d  po łudn iem  
posiedzen ie, k tó re  w yłączn ie  pośw ięcone będzie  
ża łobnej w iadom ości

Budapeszt 30 styczn ia  (1 godz. 30 min.

o d d rw ra  ju ż  służy i ! :a; . a  przygotow ać ś n ia ­
dan ie  n a  p ó ł do ósm ej Jakie dy o pó ł do ósm ej 
w szed ł 'J a n  L o 3chek  do pokoju  k sięc ia , zn a la z ł 
go nieżyw ym  w łóżku . Ks F ilip  K oburski i hr. 
H oyos zna jdow ali się w tym  zam eczku m yśl; »- 
skim , k iedy  J a n  L o sch e ta  ,Vcpio b lady , z o zaroi 
prżSWZbmgB p ia lnego  pokoju  k s ię ­
cia. W aci obaj oni w padli do tego  pokoju , ale

W iadom ość o śm ierciw nocy).
w yw ołała we w szystk ich  w arstw ach  ludnośc i g o ­
rące  w spółczucie. D zienn .k i w ieczorne w yraziły  
w g łęboko  odczutych  słow ach  pow szechną ża ło b ę

P e s l iN a p lo  p isz e : C ałe  W ęgry  p ła c z ą  w raz 
z n am i; kw iat T ronu , n ad z ie ja  n a ro d u  z ła m a n a  1 
g łęboko  w ziuszen i stoim y w obec wyroku W sze ch ­
m ocnego, nie m ogąc go pojąć.

P rz ed sta w ien ia  te a tra ln e  zosta ły  do d a lsz e ­
go ro zp o rzą d zen ia  w strzym ane; z w ielu domów 
pow iew ają ża ło b n e  chorągw ie. Że w szystk ich  s tro n  
k ra ju  n ad c h o d zą  don iesien ia  o g łęboko  w strząsa- 
jącem  w rażeniu , ja k ie  w ieść ż a ło b n a  w yw arła. 
W szędzie odw ołano  pub liczne i p ry w a tn e  zabaw y.

M iędzy g o d zin ą  9 — 10 w ieczorem  w m ieście 
panow ał sp o k ó j; przew idyw ane dem o n strac je  s tu  
dentów  n ie m iały  m iejsca.

Berlin 30 styczn ia  (11 godz. 20 m. w n o ­
cy). C esarz M dhelm  z łoży ł po p o łu d n iu  am ba- 
sado ru ffi S zechenyem u w izytę kondolencyjną.

Politische B eri. JS a ch n ch ten  p isz ą : W s trz ą ­
sa jąc a  w iadom ość obudzą w całym  narodzie n ie ­
m ieckim  n a jg o rę tsz e  w spółczucia. R ycersk i ch a­
ra k te r  zm arłeg o  i śc is ła  p rzy jaźu  Je g o  z ce sa ­
rzem  W ilhelm em  zap ew n ia ły  Mu sym patje  N iem ­
ców, a  ża łoba , k tó ra  o k ry ła  D y n astję  m onarszą  
ta k  śc iśle  z nam i sp rzym ierzonych  A ustro-W ę- 
g ier, d o ty k a  se rc a  nas, N iem ców, ta k  g łęboko , ja  
ko u tr a ta  cennego, w iernego P rzy jac ie la .

Berlin 30 styczn ia. (12 godz. 10 m. w n o ­
cy). D zisiejszy m uzykalny  w ieczór u  cesa rsk iego  
dw ora z o s ta ł odw ołany  z pow odu śm ierci Jego  
Ces. K ról. W ys. N astępcy  T ro n u  A rc y ls ię c ia  
Rudolfa.

Ż a ło b n a  w iadom ość og łoszouą zo s tu ła  w 
d z ienn ikach  w ieczornych i licznych  nadz vyczaj- 
nych  do d atk ach . L udność B e rlin a  okazuje n a j­
żywsze w spółczucie.

Rzym 30 styczn ia. (1 godz. 15 m. w n o c j-) 
W iadom ość o śm ierci N ajd . A rcyksięcia R udolfa 
w yw ołała w szędzie g łę b o a ie  w rażen ie . K ró l i C ri- 
sp i w yrazili n a ty ch m ias t w am b asad z ie  go rące  
w spółczucie. Ju trze jsz y  b a l u a m b asa d o ra  B ru ck a  
z o s ta ł odw ołany.

Rzym 30 styczn ia. (10 godz. 25 m. w ieczo­
rem ). W szystk ie w ieczorne d z ien m ai w d raża ją  
g łęb o k ie  w spółczucie z pow odu śm ierc i C e sa rz e ­
w icza Rudolfa.

Monachjum 30 styczn ia. (11 godz. 45 min. 
w no y). K siężna G izela k siążę  L eopo ld  wyje 
cha li w ieczorem  do W ;ednia.

Bukareszt 30 styczn ia . (11 godz. 20 min. 
w nocy). W szędzie  ob jaw ia się n a jg łęb sze  w spół- 
czu ie z pow odu śm ierci J . C. K r. W ys A rcyks. 
Rudolfa.

Bruksela 30 stycznia. Lotem  błyskaw icy ro- 
re sz ła  się  tu  ż a ło sn a  w ieść o nag łe j śm ierci a rcy  
księc ia  Rudolfa.

P osiedzen ie  Izby  zo s ta ło  zaw ieszone. T łum y 
lu d u  d a ły  na u licach , w ydzierano  sobie z rą k  
dziennik i. C ały  n a ró d  w ciężkim  sm utku , b ie rze  
ud z ia ł w boleści obu ro d z in  panu jących .

Rzym 30 styczn ia. Popolo rom ano  i R ifo rm a  
pośw ięcają w stępne a rty k u ły  śm ierc i arcyksięc ia  
R udolfa , w n ich  w ielb ią św ietne przym io ty  ducha 
zm arł: go i w ypow iadają szczere  w spółczucie b o ­
leści k ió lew skiej rodziny  i ca łych  W łoch.

O jcieo św , uw iadom iony  w ieczorem  o sm u ­
tnym  w ypadku, w ysła ł n a ty ch m iast d łu g ą  depeszę 
kondo lency jną do ce sa rz a  A ustrji.

Paryż 30 stycznia. C a rn o t w y iła ł n a ty c h ­
m iast po o d eb ra n ia  ża łobnej w iadom ości te leg ram  
kondolencyjny  i po lec ił am basado row i F ra n c ji w 
W it dn iu  złożyć rów nocześn ie w yrazy y sp jłezu c ia .

Sofja 30 styczn ia. N a w iadom ość o śm ierci 
następcy  tro n u  ks. F e rd y n an d  i ks. K lem entyna 
ro zk aza li bezzw łocznie odw ołać zam ie rzo n ą  by­
tność  sw oję n a  dzisie jszym  b a lu . u rządzonym  
p rzez  T ow arzystw o C zerw onego k rzyża. B al ten 
zo s ta ł zaw ieszony, a  dw ór w dzieje ża łobę .

Wiedeń 3 1 styczn ia  (godz. 8 m in. 4 5 )  W szy­
stk ie  pi im a p o ran n e  wyszły z obw ódką ża łobną , 
i w swych pośm iertnych  w spom nien iach  pośw ię­
conych zgasłem u  N ojdosto j. arcyks. Rudolfow i w 
w yrazach  ja k  n ag łęb szeg o  sm u tk u  i bo leści czczą 
zm arłego  ja k o  dum ę C esarsk ich  Jeg o  Rodziców, 
ozdobę ca łego  D om u ce sa ra k itg o  i gw iazdę n a ­
dziei ludów  m o n arch ji a u s tro  w ęg iersk iej, dalej 
ja k o  sz lachetnego  rze  zn ik a  i w ielkom yślnego p ro ­
te k to ra  n auk  i sz tuk . W spom nienia te  pośm ier­
tn e  tw orzą  razem  po tężny  i do g łę b i w zruszający 
c h ó r u tyskiw ań i ża lu , a  w czu łych  sw oich wy­
razach  w ypow iadają ja k  n a jszcze rsze  w spółczucie 
d la  holu  Najj P ań stw a  i ow dow iałej arcyks. 
S tefan ji.

W ien tr  Z tg . na pierw szej sw ojej s tronn icy  
nie zaw iera  n ie  innego p ió c z  urzędow ego  don ie­
sien ia  w ża ł. bnej obw ódce n a s tęp u jące j treśc i: 
„Jego c. k . W ysokojć, N ajdost, NaEtępca tronu , 
A rcyk. R u d o lf  zm aH  nagi*, w czoraj d n ia  30 b. m. 
międ/.y godz. 7 a  b z ru n a  w sk u te k  apop  eksji, 
w zam ku swim w M eyerl.ng  ko ło  B adenu ."

W ie d a ń  31 s tyczn ia . (9 godz. 5 m in. rano ). 
S p raw ozdaw ca w ysłany  p rzez  re d a k c ję  d z ien n ik a  
F re m d c n b h tt  donosi cO im stęp u je : —  „C esarze- 
wicz w yjechał w p o n ie d z ia łe k  w p o łudn ie  dw or­
skim  ekw ipażem  z W iedn ia  do B re iten fu rth . Tam  
oczek iw ał n a  n iego zam ów iony 'a k ie r, a le  c e sa ­
rzew icz  n ie  w siad ł do n i°g o , lecz  p ie ch o tą  w to ­
w a rz y s tw o  m yśliw skich gośc ; u J a ł  się  lo M eyer- 
l in g e n u , rozm aw ia jąc  z nim i w esoło  i w n a jle ­
pszym  hum orze . W e w to rek  po  polow* m u, gdy 
arcyksiążę wracał do zameczku myśliwskiego w

.by p różną . Ks. K oburski p rze ję ty  do żywego tym 
ifrńsznym  ciosem  pozosta ł p rzy  zw łokach  swe-jego 
szw agra , a  b r. H oyos p o jech a ł n a ty ch m ias t p rzez 
B ad en  do W iednia, aby ro d zin ie  cesarsk ie j z a ­
wieźć tę  s tra s z n ą  w iadom ość.

Wiedeń 31 styczn ia (godz. 9 min. 20 rano) 
S ta r a  P resse  op isu je  w n as tęp u jący c h  słow a h to , 
ja k  hr. Hoyos przyw iózł s tra sz n ą  w iadom ość do 
W iedn ia : „H r. Hoyos, przybyw szy w m yśliw skim  
s tro ju  o godzin ie  po ł do 12 do B urgu  u d a ł się 
w prost do  g ab in e tu  N ajj. P an a , a  po kw adransie  
o p u śc ił ten  gab in e t. R ów nocześnie N ajj. P an  p o ­
śp ieszy ł do cesarzow ej, k 'ó r a  po pierw szym  wy­
buchu  s traszn eg o  bó lu  m ia ła  ty le  n ad lu d zk ie j s i­
ły, że u d a ła  się  z N ajj P anem  do A rcyksiężnej 

! S tefan ji, aDy je j s tra s z n ą  w ieść zakom u1 .ikować.
N astępcy  T ro n u  j Z  ogrom nym  jeno  tru d em  zd o ła li N ajj. Państw o 

o d rad z ić  A rcyksiężnej S tefan ji, aby nie je c h a ła  
w te j chw ili do M eyeHingu. C esarz u d a ł się do 
swego g a b in e tu , zam k n ą ł się  tam  i sam otn ie  
p rze b y ł ta m  do godziny 3 po po łudn iu . P o tem  
w yszedł z g ab in e tu , w ydał rozkazy  co do p rz e ­
w iez ien ia zw łok i p rzy ją ł r a p o r t  od rad zey  dwo 
ru  W iederhofera , k tó ry  w net po przybyciu  IIoyos’a  
w ysłany  z o s ta ł do M eyerlingu i w łaśn ie  p rzed  
chw ilą w rócił s tam tąd . P rzy jąw szy  te n  r a p o r t  i 
rozpytaw szy  M led erb o fe ra  o różne  szczegóły , k a ­
za ł m u cesa rz  je c h a ć  n ap o w ró t do M eyerlingu.

Wiedeń 31 styczn ia, (godz. 9 m in. 40  rano ) 
Zw łoki A rcyksięcia R udolfa zosta ły  dzisiejszej n o ­
cy przew iezione w pow ozie z M eyerlingu do B a­
denu , a  z B a d e tu  w osobnym  pociągu  dw orsk im  
do W iednia. P ociąg  te n  w yruszy ł z B ad en u  o 
godz. 12 min. 20 w nocy. N a dw orcu ko le i po łu

Z G m undenu  p rzyby li księstw o F ilip  1 M arja
jie re z a  'W iirttenberscy z dziećm i.

S tow arzyszenie śpiew aków  odm ówiwszy swój 
u d z ia ł w uroczystości karnaw ałow ej, zb ierze  się 
dzisia j n a  w alnem  zg rom adzan iu , ab y  uchw alić. 

;i 'Sposób m a w y ra z ie ‘s fÓ ję r  k o ż^ c  ,
U lice, p ro w ad zące  p rzed m ieść  do  Kurgu 

pi zepełn ione |  s ą  ł i .,z' .ozonem] Tumami. L iczba  
chorągw i ża łobnych  w m ieście c iąg le się  zw iększa.

ł  I z b /  s ą d o w e j.
P . t  o o e s  K u R  i z o w s k i

(o u s il  w ane skrytobójcze m oederdw o  rozbójnicze).
(Cięg dalszy.)

Broda dnia 3 0  stycznia.
W  obec b a rd z o  p rze rzed zo n y ch  szeregów  

publiczności rozpoczęto  po pó łgodzinnej p rzerw ie  
dalszą  ro zp raw ę p rz ę s łu .b a n ie m  św iadka ks. J a ­
n a  C h ę c i ń s k i e g o ,  obecnie w ikarjusza 
przy  lwowskiej k a ted rze .

J e s t  on w ezwany n a  w niosek obrony n a  tę  
okoliczność, iż św iadkowi zn a n ą  je s t  sp raw a o- 
k ra d z e n ia  ks. Tch. w r. 188^ i częściow a re s ty ­
tu c ja  szkody w ilości 300 zł., sp e łn io n a  p rzez  
p en iten ta  za  pośredn ic tw em  św iadka i zo s ta je  
zaprzysiężony.

Po zadanem  ju ż  p rzez  p rzew odniczącego  za ­
p y tan iu  do św iadka, czy ^nanym  m u je s t  ten  
fak t i czy w o d es łan iu  p ien iędzy  pośredn iczy ł, 
p. p ro k u ra to r  up  a sza  T ry b u n a ł o uchylen ie tego 
py tan ia.

P. p ro k u ra to r  u zasad n ia  te n  wniobek tem , 
ze przez odpow iedź d an ą  p rzez  św iadka m ogłaby  
pośredn io  lu b  D ezpośrednio w skazaną być osoba, 
k tó ra  sp e łn iła  re s ty tu c ję  pod  p ieczęc ią  spow iedzi 
— przez naruszen io  tej ta jem n icy  . ad łb y  c k ń  
n a  nasze  k a to lick ie  duchow ieństw o, iż zn a laz ł się 
k a p ła n , k tó ry  n ie  u szanow ał św ię tości spow iedzi. 
W ypadek  podobny p rzew id zia ł p raw odaw ca, bo 
parag ra fem  151 post. k arn . zw olnił k ap łan ó w  od 
w y.aw iania ta jem n ic , zw ierzanych  im  w kon fesjo ­
nale  —  a  n aw et sądom  w zbron ił żą d an ia  od 
św iadczących pod przysięgą kap łanów , aby  ta je ­
m nice spow iedzi zeznaw ali. W ięc w im ieiuu  u - 
staw , n a  k tó rych  s traż y  s ta ć  pow inna p ro k u ra to - 
r ja  p ań stw a i z w iarą  w św iętaść spow iedzi,w no­
si p. P  ok u ra to r, ab y  T ry b u n a ł co fną ł py tan ie, 
lubo św iadek  n a  n ie  n ie  odpow iada ł.

W  im ien iu  obrony  przem ów ił dr. R o i  ń - 
s k i przeciw  w nioskow i P ro k u ra to ra . Z astrzeg ł

k a to -dniow ej, pom im o że to  była noc, zg rom adziły  się sk ła d a ją c a  się  i  n • rych
J - 1 ' - a j  - J ■ * lików, n ie  ż ą d a  bynajm nie j od św iadka  zeznan,

w yjaw ionych m u  p o d  p ieczęc ią  spow iedzi, lecz
m a sob ie na sum ienny obow iązek  św iadectw em

tłum y  ludu , pog rążone  w g łębok iem  m ilczeniu. 
P ro s ta  p ro śb a  po lic jan tów  w ystarczy ła , aby te  
tłum y  opuśc iły  dw orzec w chwili, k iedy  sygnali­
zow ano te leg raficzn ie , że p ociąg  z d rogiem i zwło 
kam i zb liża  się  do W iednia. R ów nocześi ię, cz te ­
rech  lo k a i dw orsk ich  w ża ło b n y ch  sz a ta ch  u s ta -  
wiio n a  peron ie  czarnym  ak sam item  o b ite  m ary. 
O godz. trz y  k w ad ran se  n a  p ie rw szą  w nocy p rzy ­
był najw yższy m is trz  cerem onji ks. I lohen lobe. 
O godz. le j  w nocy W jechał pociąg  ze zw łokam i

z

ks. C hęcińsk iego  oczyścić pp . S trze leck ich  od z a ­
rzu tu , zrob ionego  im w akc ie  o sk arżen ia , a k tó ­
ryby  m ógł n a  n ich  ciężyć na w ieki, iż oni b ra li 
u d z ia ł w o d es łan iu  ks. T ch. skradzionych  p ie ­
niędzy.

P. P r o k u r a t o r  nie zg a d za  się  z z a p a ­
tryw an iam i obrony, bo m a słu szn ą  obaw ę, że r e ­

n a  dw orzec. T rum nę w yjęto z w agonu, ustaw iono  s ł y n ą c y  spow iadał f ię  p rzed  sw m d k iem i un sam  
n a  m arach  i p o k r j to  ją  czarnym  %  am itnym  c i- j b? f w ykonaw cą woli pen iten ta . N aw et odpow iedz 
łunem , n a  k tórym , po śrudku , był duży z ło ,y | p rzecząca , żc zw racająccm i pmr lądze m e byli p r- 
krzyż. W szyscy obecni obnaży li głowy i po g rą  
ży li się w g łęb o k ie  m ilczenie. Cisza p e łn a  grozy . 
z ap an o w a ła  n a  peron ie . Po chw ili k ap e la n  n a ­
dw orny X. M ayer d a ł znak . S łu żb a  dw orska w 
ża łobnych  sz a ta ch  u ję ła  za  m ary  z tru m n ą  i r u ­
szy ła  ku  w yjściu z dw orca. 7 a  tru m n ą  sz ed ł n a ­
p rzó d  X, M ayer, za  nim  i j wyższy m istrz  cere- 
m onji, a  za  nim  ąd ju ta ń e i k sięcia  i pu łkow nik  
nr. O rsin i RosenD arg i k a p ita n  G iessl, k tó rzy  to ­
w arzyszyli zw łokom  z B adenu .

Po w yjściu z dw orca, ustaw iono tru m n ę  na 
k a ra w a n .e  zaprzężony m w sześć koni i karaw an  
te n  u d a ł się do  B urgu. Po obu  jego s tro n a c h  je ­
c h a ło  trze ch  gwardzAstów. T łum  s to ją  y p rzed  
dw orcem  obnaży ł głowy. N a d z iedz ińcu  w B urgu  
s ta ły  ta k że  tłum y  ludu, k tó re  rów nież obnażę- ( 
m em  głów  p o w ita ły  zw łoki księci i  w m ilc z e n iu .. 
T rum nę zd ję to  z k a ra w a n u  i w niesiono na ty ch - j 
m ia s t do ap a rtam en tó w  księcia. j

Wiedeń 31 styczn ia, (godz. 10 . -ino). I z b a '.
posłów  z b ie ra  się  dziś w po łudn ia , Izb a  Panów P o s łu c h a n ie  ks. C hęcińskiego, 
o godzin ie  p ierw szej, aby w ysłuchać w iedź n a  zadane

| S trze leccy  u c tij la  rąb e k  ta jem n icy  konfesjonału , 
bo w skazać m oże n a  inne osoby. P . P ro k u ra to r  
w olałby s ę zrzec dow odu postaw ionej p rzez  s ie ­
bie tezy, r iż  dopuścić, aby zn iew ażono św iętość 
spow iedzi.

N a te  a rg u m en ty  odpow iedz ia ła  jb ro n a  
przez u s ta  d ra  D u lęby . S ądzi on , że p ro k u ra to - 
r ja  w tym w ypadku m u sia łab y  zrzec się  dow odu 
poszlak i, naprow adzonej w ak c ie  oskarżen ia , bo 
je j obow iązkiem  n ie ty lko  o sk a rżać , a le  czuw ać, 
aby w szystkie postanow ien ia  ustaw y by ły  wyko 
nyw ane. Je j będzie  więc rzeczą  baczyć, ab y  z e ­
znania św iadka n ie e tan ę ły  w sp rzeczn o ś '’1 z g-fem 
150 po t  k a r n ,  n ie  w kroczyły w ta jem n ice  kon 
fesjonału  —  lecz i  to  pew nem , że św iadek  ja k o  
k a p łan , w ie dobrze , co m u wolno zeznać i bez 
w ątp ien ia  na tym  punkcie je s t kom peten tn ie jszym  
od p. P ro k u ra to ra .

P o  w ysłuchaniu  w nioski p ro k u ra to r ji i  za 
rzu tów  obrony , T ry b u n a ł po n a ra d z ie  u hw alił

bo  p rzez  odpo- 
zachodzi obaw a,

wieści.
ża łobne j 1 w ieua n a  zad an e  p y ta n ie  m e

aby św iadek  m usiał zeznaw ać ta k , by  p rzez  to
W o knach  skleoow ych w szystkich k sięg arn i j ^ o lic z n o ś -  i u dz ie lone  m u p rzy  spowie-

w ystaw ione są  po . fó ty  A rcyksięcia. T łum y w ! d z l, lub  P °d w anfcikieo. ich zam ilczen ia  a  p rze - 
- ' ‘ okna U sposobienie w oam czący  s ta w -,ją c  py t: m e, dobrze  b y ł św ia­

ta dom  tego, jz  św iadka, j a t o  k a p ła n a  m e wolno 
pod  n iew ażnością zeznań  p rzę s łu  biw ać o fak tach  
w yjaw ionych św iadkow i j r z y  sp o w ied z i, 

i W  sku tek  te j uchw ały  T ry b u n a łu  z a s trze g ł 
sobie P ro k u ra to r  p raw o  w niesien ia zaża len ia  n ie-

p o r tre ty  
zb itych  m asach  o ta cz a ją  te  
tłum ów  je s t  p e łn e  g łębokiego  ża lu  i niem ej 
rozpaczy. Z ap raw dę n ik tby  dziś n ie  p o zn H  z a ­
zwyczaj ta k  w esołego ludu  w iedeńskiego. M nóstwo 
pań  w idzi się  dziś n a  u licacn  w sza tach  ż a ­
łobnych .

Wiedeń 31 s tyczn ia  (godz. 10 rano). P o ­
kój, w k tó rym  zm arł A rcyks. Rudolf, w zam ku 
M eyerling , je s t  ja k  n a jp ro śc ie j u rządzony . Ł óżko  
jest zw ykłe, z d rzew a orzechow ego, a n a d  niem

obraz

w ażności, a  ś w i a d e k  u r o c z y s t y m  t o n e m  
z e z n a ł :

„ Juko  h -p ło n  i  spow iedn ik , znam  m oje o-
bow iązki i  pvtałe?n o pozwolenie moj>j w ła d zy

, u , , duchownej. M ogę przeto  stanow czo ośw iadczyć, że
Wiki w s re b rm e b  ramac»> ob raz  p rze d s taw ia jm y  n iq d y  S t r z e l e c k i  tńe spow iadałem , i  cn i 
arcyks. S t aDję. *t e do p ja m a  leżą  akw a- j n -)j{jCiy  p i^n ję(jZy  n (e g  w tu  prócz ra z  kw oty  
je le , k siążk i, duże m up_ z p lan am i b u d o w m c z e -; 1() s l  m  ;  unh  r k i  (W-«. 
mi i dw a m erozp .eczętow ane lis ty  Prv.yby.y z j p  t  na - 0 kazan ie  pow iedziane
W iednia u rzę d n ik  dw orski sp isa ł n a ty ch m iast p ro - ? K ckizow ie dnia 9 -go w rześn ia  z. r., mówi
to k o ł i op ieczętow ał lis ty  . inm> pap iery . pr o - gwj l(j ej_ .
bo8znz dw orski M ayer u d z ie lił b ł igosław u stw a j n J'proszony przez rodzin§ pp. Strzeleckich
zw łokom , spo .zyw ającym  g łow ą n a  dwóch p u - ; w ko za n m , w ypow iedzianem  w  dzień  odpustu , 
dusz) cb Rysy tw i rzy  N ajdost. zm arłeg o  n i o ; w m m ic m  p ó ź n y c h ,  aby m o d lili się i  p r o s F  
p rzed staw ia ły  najm niejszej zmiu ay. 1 jy 0g a 0 tfu jcry ci n praw dziw ych  spraw ców  zbrodn i

G m ina m ias ta  B adm u dostarczył*, fu rgonu  : ;  m  d K m  pohośmjch r o leeihm  c i e r n y c h  za  tą  
do p rz e w ie w n ia  zw ł k  z M eyerlingu do B a d e n u .; a byli n iem i p p  Strzeleccy. W z y w a ł m,
P ochód eskortow any  żandarm am i ru szy ł z u ej- « a^ .  i oczyszczeni odpustow ą spow iedzią
sca  o godz. w pół do 8 w ieczorem  i przy i c \)iag :,n  B o g a  o ukaran ie  p ra w d ziw ych  spraw ców  
k w ad ran s n a  9 n a  dv?orzec kolejow y w B ad en ie , j i  rreu n v  na zakończenie ka za n ia , że ro-
gdzie n iezliczone tłum y  w najg łębszem  p o g rążo n e  | lU m a s  rzdeck ich  w yznacza  nagrodę 500 zł. 
sm u tku  m ilcząco  o d d a ły  czesc zw łokom  u k ocha- J  sa  mJjaś Hienie p r a w i  s in y c h  poszlak k u  w y fo y -  
nego  N astępcy  tro n u . . . . .

Książę Filip Kuburski przyby ł do W iedn ia
o w pół do 10 w ieczór.

A rcyksiążę ta , F ra n c isz e k  F erd y n  n d  z P rag i, 
O tto  i  a rcyksiężn iczka  M a rja  .'ńzefa  (w w ielkiej 
ża ło b ie ) z B e rn a  przyby li do WTi;d n ia

P rzybycie  innych nie m ieszkających  we W ie­
dn iu  członkow  Domu cesa rsk ieg o  w kró tce n as tąp i.

Wiedeń 31 s tyczn .a  (godz. 11 p rze d  p o łu ­
dniem ). N eues W iener Id g b la tt  donosi: N ajj. Pan, 
po sp ęd zen iu  k ilku  godzin  sam o tn ie  w swoim  g a ­
binecie, by ł na p rzy jęciu  członków  D om u c e sa r­
skiego, k tó rzy  przybyli, ab y  w yrazić M onarsze 
swoję kondo leucję . N ajjaśn ie jszy  P a n  p rz y ją ł Ich 
w usposob .cm u , z k tó rego  w idać b>ło, że z m ę­
stw em  znosi ten  strabzny cios i w czułych 11, 
w ach w yraził się o pedetarr cię woli B oga. N ajj. 
P an i u r a ż a ła  po  p o łu d n ia  u aa ć  się do łóżka.^ —  
A rcyksiążę ta  K aro l Ludwiś: i A lb rech t opuścili

PP
i za  w yjaśnienie
! ciu rzeczyw istych epraw cow , a ju ż  rem s"  
i m cm  n  e zachęcałem  do sk ładan ia  j  łszyw ych
'■ zognań‘:A.

P o tem  ośw iadczeniu  zaznaczy ł p. p rzew o- 
( dnjczący, iż w yznaczenie n ag rody  za  w ykrycie 
j spraw ców  n ie  m oże być za  z łe  p o cz y ty w ać  pp  

S trzeleck im , bo czynią to  ta k ż e  w ładze publiczne 
w w ażnych w ypadkach.

N astęp n ie  p rz y s tą p ił T ry b u n a ł ao  zbadani"; 
przez św iadków, k to  k m d y k o w a ł k siążeczk i lwow­
skiej kasy  oszczędności, k tó re  zg in ąć  m_&ły k s ię ­
dzu Tch. w r. 1885.

N a okoliczność tą  p rzesłu ch an o  n a jp . rw  p. 
F e r d y n a n d a  G ą s  i or o w s k i e g  o , rew id en ta  
kasy  oszczędności.

Ś w iadek by ł zap rzysiężony  w śledztw ie  i 
pod  tą  p rzy s ięg ą  zeznaje , że chociaż D y rek cja  w 
swojem sp raw o zd an iu  ośw iadczy ła, że zag in ione 
książeczki z e s trz e g a ł w r. 1885 Bam ks. Tch

s tra szn ie  w zruszoci B urg , g L  i n , p łacząc . K siążę św iadek nie m oże stanow czo p am ię tać , k to
L eopold  baw arsk i i au jyks. G izela przyby li Mo 
nacb jum  n a  dw orzec ko le i Z achodn iej o godzinie 
6 z ran a , gdzie znajdow ał się  n a  ich  p rzy jęcie  
Najj. P a n  i w śród łe z  u śc isk a ł ich  obo jga i uc£ 
łow ał. A rcyks. G izela b y ła  od  bolu  ca łk iem  z ła ­
m ana. P odróżni, k tó rzy  przyby’i tym  pociągiem , 
opuścili w agony dop ie ro  w tedy, k iedy  skończyło  
się  n a  p e ro n ie  pow itan ie  N ajdosto jn ie jszych  Pań­
stwa.

kiedy  koudykow ał k  'ążeczk i.
Ś w iadek  pow iedzia ł wprawd.-ie w p ryw atnej 

p o g ad an ce  ko ledze sw ojem u G órskiem u, „ ź e  n i ­
g d y  n i e  w i d z i a ł e m  ks.  T.  a  n a t o n i L i s t  
b y ł a  u m i  Ie p.  M a r j a  S t r z .  z a p o i  i a d a -  
j ą c  j a k i e ś  z a g i n i o n e  k s i ą ż e c z k i 1 lecz 
nie p a m ię ta  czy to  by ło  w r. 1879, czy w la tach  
nastę .nych a  może nawet w r. 1885.

Fomimo długiej dyskusji więdzy przewodni­

czącym , p ro k u ra to rem , p. M a m  S trz . r  -świad­
kiem  n ie zdo łano  w yjaśnić, czyfctakiedy p. M arja  
S trz . z g ła sz a ła  się  w lk as .o  celem  zapow iedzem a 
zag in ionych  książeczek  ks T ch . i czy uczyn iła  
to  m ianow icie w spraw ie ow ych 9 książeczek , 

zczegó ln ionych  w sp raw o zd an iu  D yrekcji kasy , 
p rzy  k tó ry ch  w r. 1885 zaw otow ano zastrzeżen ie .

J e s t  to  z re sz tą  zu p e łn ie  n a iu ra ln em  w obec 
tego , iż  od  te rm in u  tego  zapow iedzen ia  up ływ a 
już czw arty  ro k , a  k asa  m a codzienn ie  po 400 
s tro n  z ro zm a item i in te resam i.

S kończyło  się  na tem , ja k  pow iedz ia ła  p. 
M arja S trz  : „ ż e  t o  j a k i e ś  b a ł a m u c t w o ,  
k t ó r e g o  w y j a ś n i ć  n i p o d o b n a . *

O te  sam e okoliczności b y ł dale j b adany  
p. F ra n c isz ek  Z i m a ,  d y rek to r  kasy , lecz i on 
n ie um ie pow iedzieć, czy 20 czerw ca 1885 za p o ­
w iad a ła  zag in ione  k siążeczk i p. M arja  S trz  czy 
ks. T., bo  z tak iem i in te re sa m i id ą  strony do 
urzędników , a  nie do św iadka. N ie w:e tak że , czy 
zapow iedziano  9 czy w ięcej k siążeczek , a le  to  
p am ię ta , że d n ia  6 lip ca  d o n !esiono ju ż  sądow i 
o 2 k s^ ż e c z k a c h , a  d n ia  8 t. m. b y ł —  zda je  
się  św iadkow i — sam  ks. T., m ów ił o z a s trz e ż e ­
n iu  9 książeczek  i w spom inał, że b ra k u ją  m u 
jeszcze  3 książeczk i, k tó ry ch  num erów  n ie wie. 
D n ia  5 w rześn ia  t. r . b y ła  w k as ie  s m a pani 
S trze leck a , zna li j ą  dob rze  u rzędn icy  w ęc k iedy 
z a ż ą d a ła  w ydania d io b n y ch  kw ot, j..k o  prow izji 
z książeczek , p rzy  k tórych  p rz e d  p rze sz ło  dw o­
m a m iesiącam i za s trze że n ie  zanotow ano, w ydali 
je j żąd an e  kw oty  i k aza li podp isać  rew ersa , bo 
książeczk i ni a były  w ystaw ione n a  o k az ic ie la  lecz 
n a  nazw isko k sięd za  T. U rzęd n icy  m ogli io uczy­
nić, bo zas trzeżen ie  n iew ydan ia  p ien iędzy  gaśn ie  
po dw óch  tygodn iach , je ś l i  um orzen ie  ich  n ie  zo ­
s ta n ie  sądow nie w drożono.

Czy p. M arja  S trz . m ów iła z św iadki*m  o 
za g iT o n y ch  k siążeczkach  ks. T ., tego  n ie  m oże on  
seb ie  przypom nieć, lecz  to  p am ię ta , że  ks T. 
bardzo  często  u ż a la ł się, źe nau g in ą  książeczki, 
lecz, gdy  tych  rzekom o zag in ionych  nigdy n ie 
am ortyzow ał, w idocznem  było , że się  ja k o ś  zn a - 
chodziły . A to  w ie rów nież św iadek , że ks. T . 
nie p o s ia d a ł d o k ład n y ch  spisów  sw oich k s iąże ­
czek.

N a p o tw ie rdzen ie  tego  fak tu  opow iada św ia­
dek , że p rze d  k ilk u n as tu  la ty , p rzy  zm ian ie s ta ­
tu tów  kasy  i podw yższenia prow .cji od w aładek , 
d y rek c ja  zaw ezw ała w szystk ich  wkJ&ukuiących, 
ab y  wyi sieniali daw ne książeczk i n a  nowe. W szy­
scy w te rm in ie  zg łosili się , zo s ta ło  ty lko  8 k s ią ­
żeczek  n ie  w ym ienionych, a  m iędzy teim  je d n a  
w ystaw iona n a  nazw isko J a n a  T chórzn ick iego , a 
n a  2000 zł. opiew ająca. P rzypadkow o  ów czesny 
d y rek to r  kasy  m;a ł  d ob rego  p rzy jac ie la  tego  n a ­
zw iska, di iniósł w ięc je m u  o is tn ien iu  te j niewy- 
m ienionej książeczk i, i s ta ło  się, że um orzyw szy 
o ry g in a ł w ydano tem u  p an u  d u p lik a t te j k s ią ­
żeczki, a  później w ypłacono z n ie j gotów kę. D o­
p ie ro  w k ilk a  la t  później, ju ż  po śm ierci owego 
sobow tora, zg ło sił się ks. J. Tch., p rzed staw ił 
o ry g in a ln ą  k siążeczkę  i z a ż ą d a ł p ien iędzy . D o­
strzeżo n o  p rze to  pom yłkę, a  w dow a po owym p. 
Ja n io  TohórznicLim  o d d a ła  ks. J .  Tch. w zięte  z 
te j ke ążeczki p ien iądze, coś około  2500 z ł. 
W tedy to  ten  niby sk n ^ ra  ks. Tch. dobrow oln ie 
z rz ek ł się jro w iz ji od  swornh pien iędzy , za  czas 
od  w yjęcia ich  z kasy  i zadow olnii się  zw rotem  
k ap ita łu , bo ju ż  to  ze w szystkiego w idać, że s ta ­
ru szek  p ro c e n ta  uw aża za  bezbożny w ynalazek, 
czuw a jen o  n ad  n ien aru sza ln o śc ią  k ap ita łu , a  po 
od b ió r naw et oddaw na zap ad ły ch  odsetków  n ie 
zw ykł b y ł kw apić s 'ę .

P o  p rzesłu ch ań  u  św iadka odczytano  spory  
stos sp raw ozdań  różnych  in sty tucy j finansow ych o 
ich  sto su n k ach  p ien iężnych  z oskarżonym i, a  imę* 
dzy  n iem i r e la i ją  D yrekcji .Tow arzystw a z iem ­
skiego, i ł  jak iś  „ Ja n  S trz e leck i"  d n ia  13 s ie rp ­
n ia  z r. m ie n ia ł kupony od  17.000 zł. listów . 
N ie o dszukano  wpr-’w dzie, k to  by ł ów J a n  S trz e ­
leck i, lecz to  n ie  p o d leg a  ju ż  dziś w ątpliw ości, 
że lis ty , od  k tó ry ch  m ieu icno  kupony, nigdy nie 
należały  do ks. T chórzn ick iego , bo między niem i 
był je d e n  lis t n a  10.000 z ł , a  ks. T chórzn ick i 
zezn a ł, źe n igdy .is tu  n a  ta k ą  kw otę m e po* 
s iad a ł.

N ato m ias t p o s ia d a ł on  42 .300  zł. w c z e ­
kach  B anku  h ipo tecznego , od n ich  p ro cen tu  n ie 
podno  ił, a  s ta n  zn a le z io n y ih  w  poszew ce zg a­
dza  się  zu p e łn ie  z w ykazem , p rzesłanym  p rze z  
D yrekc ę banku .

O dczytano  w reszcie  w yciąg d ługów  ta b u la r ­
nych , ciążących  n a  K ukizow ie, i wykaz w o s ia t-  
n 'eh  czasach  zap łaconych  (4 m aja zap łacono  1878 
i i  1U ct.) lub  za leg łych  r a t  od pożyczek  w T o- 
w arzy sta ie  kiedy*ow em  ziem skiem , a  nakoniec 
w edle re lac ji B anku  h ipo tecznego  skonsta tow ano , 
żo p. A leksander S trze leck i d n ia  17 s ie rp n ia  w y ­
kupi l  zastaw ione w b an k u  s re b ra  za  kw ot; 62 zł. 
30 ct.

0  godzin ie  3 m in. 30 odroczono rozpraw ę
do d n ia  n as tęp n eg o .

Czwartek dnia 31 stycznia.
W  sk u tak  zapow iedzi, że ks. T chó rzn ick i m a 

się  ponow nie przy  rozp raw ie  pojaw ić, m  Tok p u ­
b liczności w sali ro zp raw  dzisia j niezw ykły. R oz­
p raw a ro zp o c zę ła  się  dość późno po term im  3, 
gdyż dr. B arącz , le k a rz  rzeczoznaw ca, sp ó źn ił s ię  
nieco, za  co skazany z o s ta ł n a  20 zł. kary .

O dczytano  n as tęp n ie  zezn an ia  ks. T chó rzn i- 
ckiego, z łożone w śledztw ie , ogólnikow e, b ez b ar­
w ne; w szystk ie ch a rak te ry s ty cz n e  w yrażenia się  
k siędza , p rzy toczone  były ju ż  w a k r  ■ o sk a rże ­
n ia  i z tego  pow odu p o w ta izać  ich  nm  będziem y. 
Co do sam ego m om entu  kry tycznego  ks, T chó rz­
nick i słu ch an y  w sz p ita lu  SS. M iłosierdzia &eznał 
t a k :  „ C o  b y ł o  n i e w i e r n i  z b u d z f - i ł e m  
s i ę  o k o ł o  p ó ł n o c y ,  j  ^ n 0  b y ł r n a  
p o k o j u ,  p o t e m  p o s z e d ł e m  s p a ć U

Z ezn a ł też  k siądz  w śledztw ie, że p o se ła ł 
p. Strzelecką z k siążeczk am i oszczędności, ażeby 
p o d n o siła  p ro c e n ta  .

P r o k u r a t o r  odnośnu do zezn ań  ks. Tch., 
zapy tu je  oskarżoną, ja k  w ytłum aczy, ze  k siądz  
z a p rzeć  a ł  ja k o b y  d aw a ł jej m a ją te k  swój w 
p rzechow anie

O s k a r ż o n a  ^  odpow iedzi n a  to , zw raca 
uw; gę, że zezn a u ia  k s ięd za  są  w oaóle chw iejne, 
n ie p e w n e ; p ro to k ó ł je d e n  jego zm ja  drug i. N a 
takiej zezn a n ia  n ic od p ow iad ać nie m ożna.

P  r  o k. J a k  p an i w y tłu ra c z y  c h a ra k te ry ­
styczne w yrażen ia  s.ę  k s ię d za  w c iągu  śledztw a, 
w tym  czasie  k iedy jego  je d n o  słow o m ogło 
w płynąć n a  uw olnienie oskarżonych . Owóż p o ­
w iedzia ł on w ów czas: „ P o d b j i z y w a ł e m  
M o s t  i u  k  a  , a le  skoro  ta k  w ysokie osoby są  
w to  w m ięszane"...

O s k . W idać ju ż  z teg o  sam ego w yrażen ia 
§ k siędza , że b y ł pod  w pływ em  tego , co m u p. 

Spang  n ag a d a ł.
N astę j.n ie  d r. F e i je l  z ławy rzeczoznaw ców  

o dczy ta ł p ro to k ó ł o g lę d ń n  le k arsk ich  ks. Tch.
Po krótkiej przerwie zarządził przewodniczący 

przesłuchanie hs. Tchórznickiego.
Nawiasem tu wspomnieć należy, że audytorjum 

było przepełnione, cała sala rozpręż zajęta,
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W ozedł do sali as. Tchórznicki, wprowadzony 

przez dwó-h posługaczy szpitalnych.
Staruszek ksiądz ma wyraz twarzy przyyonrna- 

jący żywo Harpagons, tak jak z czytania Moliera wy- 
obralać go sobie można.

Wprowadzony przez dwóch służących zpjmuie 
on fotel obok oskarżonych. Tuż obok niego siada 
przewodniczący rozprawy radzca Simonowicz.

Podajemy tw śz prawie dosłownie djalogi, jakie 
się odbyły między księdzem Janem Tchórznickim a 
przewodmczącyin Trybunału i prokuratorem.

P r  z e w. No i cóż księże proboszczu —  wy­
zdrowieliśmy?

Św. Ta, niby coś takiego...
P r  z e  w. Bo to coś chorowaliśmy...
Św. szepcze c iś  przewodniczącemu do ucna.
P r z e  w. Dobrze, dobrze, już wiemy.
P r  ze w. Myśmy poprzednim razem nie skoń­

czyli z tymi pieniędzmi księdza. Otóż widzi ksiądz, 
wszystko jest w porządku, my teraz księdzu wszystko 
oddamw.

w (widocznie puścił m y ś l i  w inD ym  kierunku): 
Powiedzieli mi, że to, co jest w c y w i ln y m  Eądzie, 
będzie oddane razem z tem, co jest w kryminale...

P r z e  w. Czy te pieniądze były pokrwawione.
Św . Ale, skądże, ani śladu!... Na jednym coś 

tam krwi znaleźli... to do kryminalnego sądu..
P r  z e  w. A pamięta ks. proboszcz kiedy, źli 

Indzie w r. 1885 chcieli ok raść? ., 
w. To daw ne czasy!...

P r z e  w. Mój księże  p ro b o szcu ! A sk ąd  się 
w zięły csiążeczki w L iber O ra ina tion is?

Ś w. To m u s 'a i k tc ś  p o d rzu c ić! P an  Bóg 
t  un raczy  w iedzieć...

P r  ze w . A dom niem ania, p o d e jrz en ia  k s .ąd z  
hie m a żadnego?

Ś w, N ie p am ię tam  i n ie  wiem.
P r z e  w. My tu  s łu ch a li księży D onich ta, 

D yhdalew icza.
S w. O ! ks. D onicht, m yśliw y, D yhdalew icz 

ju ry sta ...
P r  z e  w. N ib y ., m ą d ra  głow a.
S w T a  .. n iby m a tak i ta le n t.
P r  z e  w. T u  ra z  k siądz  pow iedzia ł, że d a l 

khl< z p an i S trz e leck ie j, d rog i raz , że n ie  d a ł —
ja k  to  b y ło ?
Ś w. N ie p a m ię 'am  ażebym  ja  d a ł klucz, ta  

szafa b y ła  w moim pokoju , w oficynach... Nie 
d a ł tm  k lucza , zobaczyłem  tę  szafkę, p an  sędzia  
z a b ra ł w szystko. M ówiłem sędziem u : „Daj m pan  
!0 0  reńsk ich , ja  p o trzeb u ję  n a  ży c ie " . Pow ie­
dziano m i, że sęd z ia  w szystko zab ra ł.

W  ciągu  dalszego  b a d a n ia  okazu je  się, że 
ksiądz T chórzn ick i m a w ładze um ysłow e bardzo  
°słcibione. Z b ard zo  m ałej od leg łośc i po trafi li- 
czyć, ro zró żn iać  p rzed m  .oty ilościow o, osób je d n ak  
D!e poznaje .

Nie puzuaje naw et A lek san d ra  S trz e leck ie ­
go, k tó ry  m u 8ię w p ro st p rzedstaw ia .

. —  Co ? S trze leck i, O leś ? —  w oła k siąd z  —  
poznaję, p a n  się zm ien ił b a rd zo , n ab rzęk ł.... 

(W ielkie poruszen ie  w aud ito rium ).
N a d alsze  p y tan ie  zeznaje kbiądz Tch., że 

nie pam ię ta , czy d a ł k lucz od szafy pan i S trz. 
czy nie. K lucze c d  m ieszkan ia  rw^go daw ał je j 
zawsze, ilek ro ć  do Lw owa w yjeżdża!. Szafa — 
P ^ i a d a  je d n ak  —  s ta ła  zaw sze w moim  pokoju, 
d  'Ucza n ie  d a łe m , pow iada św iadek, pan  sęd zia  
zab ra ł mi w szystko. J a  p o trzeb u ję  na ż y c ią  mó- 
w lem  sędziem u. A on mi n a  t o : sąd  odda.

D alej opow iada św iadek, że k toś go m usiał 
H^otkiem  bić bo z n a la z ł n a  sw em  ciele  dwa 
ob razk i M am . B oskiej.

. , Świadkowi już w idocznie pam ięć nie do ­
pisuje

. Dr. F  e i g e l  rzeczoznaw ca sądow y, b a d a  
h w ia^ ia , w ypytuje co dc Btanu jego  zdrow i?.

. K siądz T chó rzn ick ' ośw iadcza, że w ręk a ch  
czuję się  je szcze dość silnym . B y ł e m  s i 1 n  y — 
pow iada. : m ogiem  ko rzec  pszenicy n a  w agę
położyć.

N a py tan ie , czy by łby  b y ł m ógł p rzy trzy - 
— i r p r a r c ę  z d. 29 l ir c a ,  gdyby o to  sz ło , od- 
ouw iada św iadek, że te ra z  o tem  sąd zić  nie 
tto że . D aw niej to  p ilnow ałem  pólkopków  w polu, 
1 biłem , ja k  k to  K r a d ł  a  te raz ...

. P  r  z t  w. K siądz wie, że tu  są  jeg o  p ie ­
niądze?

® Panow ie każec ie , to  je  w ezm ę.

P  r  z e w. A czem u k siąd z  nie w niesie p o ­
d an ia  v  w ydanie j njniędzy.

o  w. A ste m p le ?  (W ielka w esołość w sali.)
P r z  e v A czy to  p raw da, że k siądz  m ógł-

^ a Z v^9n' zc^a u ' e te ra z , gdybyśm y m u p ien iądze w yaanr
S w. To, co pow iedzia łem , to  św ię ta  p raw ­

da, w ięcej n ie  m ugę pow iedzieć.
i , P i t J W ,  A w sądzie  cywilnym  coś tam  
księdzu  31 tysięcy  za trzy m a li?

,  j  5W * 8 J e k. Nie, 27 tysięcy, powiedzieli, że 
O ddadzą razem  z tem , ..o j e r t  w krym inale.

B a d a  dale j św iadka  p. p ro k u ra to r , s iad a jąc  
'J? ? j  Die, g°  fo te lu  i p rzem aw ia jąc  w spo- 

Bób bardzo  fam iljarnv . 1 ie s te ty  ks. T chórzn ick i 
n ie  zezna je  m c n a d  to , że k lucze od  swego m ie­
szk an ia  pan i M. Ś trz e le  kiej oddaw ał często , u- 
Ważał ją  za osobę bard zo  godne i , zlachetną!

P r z e  w. A czy k siądz  oddaw ał je j k luczyk  
od szafy?

Ś w i a d e k .  Ja tego nie mówię.
P r o k .  P an i S trze leck a  pow iedzia ła  tu ta j, 

że ksiądz d a ł jej w szystkie papiery, ażeby ona 
schow ała, ta k , ażeby n ik t o tem  nie w iedział.

c N ie p rzypom inam  seb ie . N ie wiem, nic 
n ie  pam iętam .

P r o k .  Czy Ksiądz n ie  p rzypom ina  sobie, 
żeś w yraził się  ra z : „ J a  um yw am  rę c e ? “

b w. N ie, n ic  n ie  gad a łem . ,a  chcę żyć —  
^bw ; św iadek  dalej —  któżby od  sw*go m a ją tk u  
l §ce um yw ał. (W ie lka w esołość w cali).

Z dalszych  odpow iedzi św iadka okazu je  się, 
6 w iadze um ysłow e , ego, a  m ianow icie zdolność 
•ostrzegania D rzedm iotów  funkcjonuje je szcze 

do*ć uobrze .
Do nikogo, pow iada ks. T chórzn ick i, nie 

hTTSn tak ieg o  zau fan ia , ażebym  m u o mo:m 
j  ,-ątku opow iadał, a le  w każdym  raz ie  pow ie- 

kol? yni p ręd ze j pzn i S trzeleck ie j o tem , an iżeli 
*n -nnem u.

Z eznanie to  z łoży ł św iadek n a  p y tan ie  sędz

dal,
l6®trr,przysięgłego p. Romaszewskiego, 

mnie zastanawiało — mówił-  - — — . świadek
L~że rany mnie zadali a pieniędzy nie Wzięli, 

nią, t z ew A gdyby księdzu wydano jego pie- 
całei6’ czy wpłynęłoby to na zdanie księdza w 

J Pr«wie?
_ Mnie idzie tylke o to, ażebym ja wie-z a} . ——^ — -w> 1

6 Ja m am  swoje p ien iądze.
H d z i, kZe w. Ależ Księże, one są, am  ce n ta  nie 

^ało.
’ No, n o, j a  w am  wierzę,Pr 2y «  no, j a  w am  wierzę, wy tu  wszyscy

. Z 2‘ lu d z’> -
W ieaziano Zl)ań  k s ięd za  T chórzn ick iego  n ie do-

P 0 . Sl§ redy  n iczego nowego, 
woduiczap 0 p rzes łu ch an iu , o godz.« ą c odroczył rozprawę

12ej przo- 
(C, d. a.)

D H Z x o : n .  L j =t s l .
L w ów , dn ia  31 stycznia .

Straszna w ie ś ć  o zgonie A:cy!fsięcia R i-  
doifa nadeszła do Lwowa w kilka minnt po godzinie 
czwartej. A w jaki kwandras wiedziało jnż o niej 
całe miasto. Lotem błyskawicy rozniosła się ode po 
w szysttich ulica, h i na wszystkich twarzach wywo­
ływała przerażenie i rozpacz. Nietylko ludzie wy­
kształceni, mogący z całą świadomością ocenić grozę 
tego ciosu, ale także Indzie prości, wyrobnicy, po ­
spólstwo, przejmowali się do głębi tą  wiadomością, a 
widzieliśmy zupełnie prostych robotników, doróżkarzy, 
stróżów kamienicznycn, którzy z zadziwiającą intencją 
polityczny wypowiadali zdanie, że jest to cios stra­
szny dla naszego narodu.

Pierwsza edycja P rzeg lądu , która się drukuje 
m iędiy godziną 3 a 4 wyszła jeszcze bez tej s tra ­
sznej depeszy. Suoro jednaK o 10 m .nut na piątą 
otrzymaliśmy z Biura Korespmdencyjnego ten okropny 
telegram, wypuściliśmy wnet na mia3to dragą edycją 
P rzeg lą d u  jeż z tą depeszą, a w godzinę przeszło 
tysiąc ■ egzemplarzy rozchw jtała publiczność, tak, że 
maszyny dufearskie nie były w stanie nadążyć zapo 
trzebowanin publiczności. Wszyscy chcieli sami nao­
cznie przekonać się, że ta okropna pogłoska jest 
niesiety jeszcze okropniejszą prawdą.

Przed Biurem Dzienników stały do późne zbi<e 
tłumy pobieżności, a ludzie nawet prości stawali 
kupkami przed oświeconemi oknami magazynów lub 
przy świetle latarń gazowych i jeden z nich czytał 
depeszę, a inni wysłuchiwali jej w g łębok im  rozpa- 
cznem milczemu.

Dyrekcja Teatru odwołała natychmiast przed­
stawienie, a wszystkie komitety balowe rozesłały wnet 
listy odwołujące wszystkie bale, jakie miały się od 
być tego karnawału. Zapowiedziane zaś na wc orcj 
bale i zabawy w doma h prywatnych zostały wnet 
wszjstkie wstrzymane, a goście odproszeni.

Urząd telegraficzny przez cały wczorajszy wie­
czór był w literalnem oblężeniu. Tłumy cisnęły się 
z intencją nadawania depesz, a znowu tysiące depesz 
nadchodziło z W ieda a. Przez całą noc wrzało w tym 
urzędzie jak  w garnka, urzędnicy z sił opadali, a 
woźui nie byli w stanie Dadążyć z roznoszeniem d e ­
pesz. Przez jedDę tę noc więcej ten urząd wyekspe 
djuwał depesz, niż w innych razach przez cały tydzień.

W  nrzędzie telefonicznym dnało  się to samo. 
Wszyscy, którzy mają telefon, dobijali się, aoy ich 
łączono z redakcjami pisrr, iżby mogli dowiadywać 
się Co cuwila o nowo nadchodzących z Wiednia de­
peszach. W naszej redakcji niepodobna było odejść 
cd tel fonu, co chwili bowiem dzwonek dzwonił aż 
do późiej nocy, co chwila ktoś zapytywał to 
o szczegóły zgonu ukochanego K sięcia, to chciał na 
własne uszy się zapewnić, że straszna wieść jbst 
prawdziwą.

Dzisiaj na wszytkich publicznych gmachach po­
wiewają czarne chorągwie, a konsternacja jest tak 
wielka, tak przejmująca, jakiej jeszcze me widzieli­
śmy n'gdy we Lwowie. Tysiące projektów, co do t e ­
go, jaki kraj ma wziąć udział w oddaniu ostatniej 
posługi nkochancmn K-ięoin, rodzi się na broku, a 
każdy czuje instynktową potrzebę wylania na zewnątrz 
tego bólu, którym jest cały kraj do głębi przejęty. 
Powstała już myśl, żeby cały Sejm in  corpore, w etro- 
jach narodowych, udał się na pogrzeb, a także żeby 
wszystkie Rady powiatowe i wszystkie m iasta wysła 
ły swe depntacje. Jako symptom jest ta  myśl bardzo 
szlachetna r godna narodu, który umie być wdzię­
cznym i tych co kocha, —  kocha całera sercem. Ale 
z wykonaniem tego planu należy poczekać, aż wyjdą 
rozkazy z Dworu co do ceremoDjałn pogrzebowego 
Prezydium naszego Sejmu jest na szozęśoie w W ie­
dniu; jest tam także i nasz Namiestnik. Potrafią więc 
oni wywalczyć dla nas odpowiednie i tak obszerno 
miejsce w orszaku pogrzebowym, aby wszystkie repre 
zentacje, jakie się zgłoszą, zdołały s:ę pomieść ć. Bo 
że natłok do W iednia będzie ogromny, że ułcżenie 
crstaku  pogrzebowego nastręczać będzie niesłychane 
trudności, to każdy rozumieć powinien. Przypuszczać 
przytem należy, że pogrzeb odbędzie się dopiero za 
j ikie doi dziesięć, nie wcześniej, więc czasu będzie 
jeszcze desyć do porozumienia się i ułożenia tak rze­
czy, aby kraj nasz by ł godnie reprezentowany i od 
powiednio do swego wielkkgo żalu.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­
tuły gminie Rzezów, w powiecie wielickim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Przeniesienia. Pan Namiestnik przen ósł prak­
tykantów konceptowych Namiestnictwa, dr. Alfreda 
Blumenstocua ze Lwowa do Krekowa i dr. S.auisła- 
wa hr. Mycielskiego z Krakowa do Lwowa.

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Stopień
dr. wszech nauk lekarskich otrzymał p. J in  Wójta 
szek rodem z Krakowa.

Mistrz Matejko, który w ostaln:ch czasach 
zaniemógł był ciężko, ma się już od dni k ilk u — jak 
Czas donosi —  znacznie lepiej i powraca nawet do 
swoich zajęć artystycznych. Oprócz szerega obrazów 
mniejszych rozmiarów z histoij: cywilizacji w P tlsce, 
nad któremi M istrz obecnie pracuje, ma on wkrótce 
rozp iiząć  ubraz historyczny, o wymalowanie, którego 
p ro n ł go Dr. Arnold Ruppaport w W irdniu, a który 
przedstawiać będ ie „Króla Władysława Hermana, 
przyjmującego żydów do Polsku"

Komitet urządzający wieczór gal. Towarzystwa 
muzycznego -do głębi wzrnszony klęska, jaka nas 
wczoraj dotknęła, odkłada wieczór z tańcami, który  
miał odbyć się w sobotę dn a 2 lutego, aż do te r­
minu, nad którym na razie nie miał dość spokojnego 
umysłu obradować. Wszelkich iiform acyj udziela dyr. 
Tow. muzycznego.

Wiadomości o zgonie Ignacego Domejki 
zaprzecza K u r je r  W arszuw slń  na podstawie infor­
macji jakich zasjęgnął u najbliższej rodziny Domejki, 
to jest córki jego bawiącej w Warszawie, tudzież 
krewnego jego p. Wierzbowskiego, a gdy żadna z 
tych głównie interesowanych osób nie otrzymała do­
tąd wiadomaś i o jego śmierci, podać ją  można isto­
tnie w wątpliwość. Niezadawalniając się tem, telegra­
fowała jeszcze redakcja K u r j. W arsz. do ambasady 
Chilijskiej w Paryżu z zapytaniem i otrzymała o dpo- 
wiedź: v P a s de n o w e li s de san te recteur B o -
n i(jko .u Ponieważ czcigodny rektor nniwei sytetu 
< San Jago zajmował zbyt wybitne stanowisko w 

Chili a szwegier jego jest nawet obecnie ministrem 
finansów tego państwa, słusznie twierdzi K u r je r , że 
w razie śmierci Domejki byłaoy o tem niezwłocznie 
zawiadomioną została ambasada chilijska w P arjżu .

2  powodu zamieci śnieżnych ruch pocią­
gów Da przestrzeni Czortków Huaiaiyn z dniem 29 
b. m. na nieograniczony czas wstrzymany został.

W szelrki ruch pociągów na przestrzeni Stani- 
sławów-Czc-rtków z dniem 30 b. m., i prawdopodobnie 
na d va dni ws.rzymanym został.

Z powoda zamieci śnieżnych wszelki ruch po­
ciągów na przestrzeni Jasło- Sanok na nieograniczony 
czas wstrzymany został.

Poi... za granicą. Akwarelistka p. Irena Wn- 
kowiozówna warszawianka, która kształciła się w 
Monachjnm itrzymała dyplom honorowy na wystawie 
akwarel w Nowym Jorkn.

marli. W Tłnsteukiem ks, Apoloniusz Andy* 
kowski proboszcz gr. bat. w 73 roku życia.

W Dyliatynie ks. Jnljan Wiclinkowski gr. kat. 
proDOszcz tamtejszy w 46 roku życia.

Eleonora z Szczęsnowiczów Sliwińska/ zmarła 
we Lwow.e W 66 roku życia.

Paweł E a ttle , arty sta -rzeźb iarz , zmarł we 
Lwowie w 86 rokn f e s .

A leksa uler HofmeiS'cr, emer. radzca racbun 
kowy c. k. Namiestnictwa, zm arł w 76 roku życia we 
Lwowie.

Tomasz Semenowicz, komisarz M agistratu król. 
stoł. m. Lwowa, zmarł w 6 i  roku życia we Lwowie.

Trzęsienie ziemi dało się czuć w Klagen­
furcie w Karyntji 27 b. m. w nocy W sirząśnienia 
były silue a  szły w kieruafeu od północnego wschodu 
ku południowo- zachodniej stronie i trwały przez 
dwie sekundy.

Z  dzieciństwa K ró la  Milana. Rzecz dzieje 
się przed Jaty dwudziestu na bulwarze Saint Michel, 
w Paryżu. Tłusty chłopak z lycenm chodzi niespokoj 
nie po ulicy, oczekując na jakiegoś staruszka, który 
wreszcie nadbiega zadyszany, Diosąc pod pachą kajet.

—  ń! paa Ba —  woła uczeń — zaczynałem jnż 
być niespokojny, Tan się nie spóźniasz zazwyczaj.

—  Cóż to pan myśli, że to tak łatwo napisać ty 
siąc wierszy po grecku —  tłómaczy się pan Bu —  
ocierając pot z czoła. —  Wczoraj zaledwie d a k ś  mi 
pau to zadanie. Lecz nie było się co obawiać. Ojciec 
Bu dotrzj mnje zawsze słowa.

W łaśnie wybiła godzina lekcji. Chłopiec porwał 
kajet, rzucił pieniądz w rękę staruszka i pobiegł w 
stroną szkoły.

—  Tysiączne dzięki —  zawołał za nim p. Bu —  
na u-Jugi pańskie. Proszę nie zapominać o mnie i 
nadal, panie Obrenowicz

1 gdy drzwi luceum zamtcnęły się i ucichł gwar 
zdąrzających do szkoły uczniów, ojciec Bu podążył 
do najbliższego szyntczku, aby przejpić co do giosza 
zapracowane pieniądze. Dziwna to była figura! Przez 
jak  ś czas pełnił w lycenm obowiązki dozorcy, lecz 
wydalony z powodu zgubnego swego nałogu, który 
mu zjednał przydomek: Bń, poświęcał się robiemn
na uczniów wypracować, miał bowiem d/iwny óar 
naśladowania każdego pisma. Co zaś do m Ldfgo 
chłopca, ktorego tak familjarnie nazyw ał: panem
Obrenowiczem i za którego niejednokrotnie odrabiał 
zadanie był to obecny król serbski Milan

C z ę ś ć  e k o n o m i c z n a .

— S. r>. W sprawie przyrządów do desty­
lacji nafty. Na wniesioną do Wydziału krajowego 
prośoę kilku właścicieli destylarń nafty w Galicji o 
zbadanie, czy w Ameryce wprowadzono rzeczywiście 
takie ulepszenia przyrządów destylacyjnych, które 
pozwalają otrzymywać znacznie większą ilość oleją 
świetlanego z t^ch samych g-ttaoków ropy, Wydział 
krajuwy polecił zbadanie tej kwestji P. Dr. Br. Paw­
łowskiemu kierownikowi stacji doświadczalnej dla pro 
duktów naftowych przy politechnice we Lwcwie

Zasłużony jnż dziś pracą na tem polu p. pro­
fesor oświadczył, iż żaden podobny przyrząd nie jest 
mu wiadomy, z wielu zaś projektowanych przyrządów 
zasługują na uwzględnienie: ] )  sposób R ibtcka, pa­
tentowany w Niemczech ale prztdstawiający wiele 
niebezpieczeństwa (dlatego nie wejdzie zapewne w po ­
wszechne użycie), i 2 ) sposób amerykański zwany 
„Csacaing" analogi, zny z projektowanym przez Prof. 
Beilsteina dla debtylarń rosyjskich, którym to cposo- 
hem w Ameryce podniesiono w jdafnLŚć ropj o 5 — iO a/„ 
dla kaukazkich ciężkich gatunków ropy nie znalazł 
on zastosowania. Dla naszych destylaiń nie okaże 
s ę takowy prawdopodobnie praktycznym.

Podając to do wiadomości właścicieli destylarń 
wyrażamy przy tej sposobności nasze przcKonaue, iż 
byłoby bardzo pożądanem, ażeby przedsiębiorcy na 
ftowi w bliższym stosunau pozostawali ze znaną dziś 
powszechnie i nader użyteczną stacją doświadczaluą 
we Lwowie. Samo przepi o wadzenie np. rozbioru ropy 
wyjaśnić może w danym wypadku ważne finansowej 
natury okoliczności i ułatwić czy to sprzedaż ropy, 
czy też zrealizowanie jakiegoś kopalnianego interesu. 
Te zaś fab.-yki nafty, któie nie posiadają swego 
własnego chemika znajdą z pewnośńą w kierowniku 
stacji doświadczalnej przychylnego i fachowego do- 
radzcę.

z z  Z  Majdanu, wsi w powiecie kałussim  położo­
nej, donoszą, że w szybie p. Szczepanowskiego i sp. 
tamże dobyto poważnej ilości ropy, która dobywa się 
słupem kilkunastometrowym na wierzch.

Miejscowość ta  już oddawna była znaną pod 
względem wj stępowania ropy, którą przez długie lata 
ręcznie z małem powodzeniem pos.ukiwano.

Rezultat obecny może nadać Majdanowi poważne 
stanowisko p .d  względem ilości ropy; że tego spo­
dziewać się możemy, naje tego gwarancją wielostronna 
fachowość przedsiębiorcy. Tenże, zwiedzając starą ko­
palnię w Majdanie, zauważył znaczne podobieństwo 
ze Słobodą ruugorską, a poiównanie to pod względem 
geologicznem je st zupełnie uzasadniane.

Szczerzo życzymy, ażeby ten cichy dotychczas 
zaiiątek Labrał życia, jak to miało miejsce w Słobo- 
dzie, a co głównie zawdzięozjć należy ropie i naf- 
ciarzom.

— Ankieta zwołana przez węgierskie ministerstwo 
w sprawie oznaczenia, jaka nafta ze względu niebez­
pieczeństwa zapalności może być w handlu h sprze­
dawaną, ukończyła swoje obrady. Uchwalono, że tylko 
nafta niezapalająca się przy 21° Cele. na aparaoio 
Abla może być sprzedawaną, a gatunki nafty zapala­
jące się poniżej 21 stopni mogą być sprzedawane 
z wyiaźuem ostrzeżeniem, jako niebezpieczne i pod 
czujną kontrolą.

Jeżeli rząd pójdzie za tą  uchwałą ankiety, zy­
ska na tem nafta galicyjska, dotąd z powoda większej 
swej zapalności od nafty kaokazkiej w jkluczona z 
handiu w Węgrzech.

—  Amatorom amerykańskich cygar grozi 
n iem ałe  n iebezp ieczeństw o , czyli ja śm e j m ów iąc, 
zagrożono  ich  kieszeniom . Otc w A ^glj! zaw iąza ł 
się  syn d yk at spekulan tów , ro zp o rząd za jący  znacz- 
nem i k a p ita ła m i i zam ierza  p idnieść cenę w on­
nego ty to n iu  z w, spy Kuby H aw anny  P o r to - 
rico . W tym  celu  skupuje ten  sy n d y k a t o lb rzy­
m ie ilości ty ton iu  i cygar. T ytoń z a m ie rz a  p rz e ­
ra b ia ć  w w łasnych, założyć się m a jący ch  fabry ­
k ach  n a  cygara  i podw yższyć w dw ójnasób  ich  
cenę. — I  o to  getow ym  io rpe i , k tó ry  n ie je ­
dnem u z lubow ników  am erykt i sk ich  cy g a r uczyni 
ich  woń m niej m iłą , bo o wiele d roższą.

— Konsorcjum celem eksploatacji te renów  
n a f t o d a j n y c h  i pok łauów  wosku z iem nego w B o­
ry sław iu  i M raznicy, n a  g ru n t ch  do  m asy s p a d ­
kowej L in d en b au m a należących , zaw iąza ło  się  w 
p a ry tu  pod  eg idą pew nego b an k u  tam ecznego . 
K onsorcjum  nabyw a te  g ru n ta  i zam ien i się  w 
tow arzystw o akcyjne.

— iMa poniedziałkowy targ wiedeński ..a 
nie ogaciznę prsysłano świń galmyjsk.ch 5,787. 
Ciężkich bagonów i śream ch 3.393.—  R ałiem 9.179.

Galicyjską n ie iogaciznę płacono p0 29, 30, — 
do 35 złr.

Bukowińską po, — , — do -  -  z łr.: ciężkie ba- 
gony po 45 do 46 z łr.; średnio ciężkie po 38 do 
40 złr. za 100 kilo żywej wagi.

T e l e g r a m y  „ I T z e g l ą d i r ,

Vti3deń 30 s tyczn ia . P osiedzen ie  Izby  po 
słów. M in is te r p rez y d en t Taaffe odpow iada na 
in te rp e la c ję  R o sera  w sp raw ie  wody do  p ic ia  w 
W iedniu  . ośw iadcza, że w 18S8 ro k u  o p a n u ją ­
cym  ep idem iczn ie  tyfusie an i mowy n ie było. 
W oda z górsK ch ź ró d e ł sp row adzona n ie zaw iera  
żadnych  za razk ó w  chorobliw ych, jakko lw iek  trac i 
ona co do ja k o śc i p rzez  sp row adzan ie . S taro  
stw o w N eunk irchen  za rząd z iło  co należy, ażeby 
od zan ieczyszczen ia rzek i S zw arza uchronić . M ini­
ste r,’, p rezy d en t podnosi chw alebne u siłow an ia  gminy 
w iedeńskiej w spraw ie zap ro w ad zen ia  w odocią­
gów i p rzy rze k a  ch ę tn ą  pom oc zs  s tro n y  rzą d u  
w celu ich  uzupe łn ien ia . (O klaski!

N astępn ie  p rzystąp iono  do rozpraw y nad  
p rzed łożen iam i o dom ach  sk ładow ych. N euber i 
Meyer, zyczą sobie, by w iele punk tów  p rzed łożą  
n ia  zm ieniono. M in ister h an d lu  odpow iada, że 
u w z g ^ d n ił już  zm iany , ja k ie  ok aza ły  się p o trz e ­
b n e  do w prow adzenia w ro zp o rząd zen iu  m ;n ister- 
ja ln e m  z ro k u  1866 reg u lu jącem  sp raw ę domów 
składów , p ro jek t zo s ta ł op racow any  i jego is to ­
tn e  zasad y  p rzez  kom isję  p rzy ję te . Wr dalszym  
wyw odzie m in iste r w ykazuje, że p rzed łu żen ie  od- 
p o w itd a  po trzeb o m  p ro d u k cji krajow ej i p rzy­
nosi je j w ielkie korzyści, za tem  p o leca  jego  p rzy ­
ję c ia . (O klaski).

N astęp n ie  p rzem aw ia li je szcze  S ochor i H e- 
vera, gdy ro ze sz ła  się nag le w Izb ie  p rz e ra ż a ­
ją c a  wmść o straszliw em  n ie szczęśc iu , ja k ie  n a  
dom  cesarsK i sp a d ło , poczem  w śród ogólnego 
g łębokiego  w zruszen ia  n a ty ih m ia s t posiedzen ie  
zam knię to . N astęp n e  posiedzen ie  odbędzie  się 
w p ią tek .

P o s i e d z e n i e  I z b y  p a n ó w .  Izb a  u p o ­
w ażn ia  P rezy d en ta , by dosto jnej p a rz e  n a rz ecz o ­
nej a rcyksiężn iczce M arji W ale rji i arcyks. F r a n ­
ciszkow i Salw atorow i z łoży ł n a jp o d d ań sze  w im ie­
niu Izby życzenia , poczem  w nosi c a ła  Izb a  z z a ­
p a łem  okrzyk  n a  cześć cesa rsk iego  dom u. N a s tę ­
pn ie odczy tano  n ad esz łe  w łaśn ie od m in is tra  p r e ­
zy d en ta  pism o ozoajm ujące o u d z ie len iu  b is k u ­
powi K rakow skiem u ty tu łu  k siążęcego  a  k tó ry  
tem  sam em  s ta je  się od te j chwili cz łonk iem  Izby  
panów .

Do korni iji p raw niczej w ybrany z o s ta ł Zie- 
m iałkow ski P rzy sz łe  posiedzen ie  n ieoznaczone.

Budapeszt 30 stycznia. Iz b a  p rzy ję ła  w n io ­
sek  p re z y d e n ta  i p o lec iła  mu, ażeby w p o ro zu ­
m ień ^ z w ładzam i z a rz ą d z ił p o trzeb n e  środki 
d la  zab ezp ieczen ia  godności p a rlam en tu , w olno­
ści posłów  i spukOjU p u b ln z n eg o , poczem  o d ro ­
czy ła  się  do  p ią tk u . P a tro l  huzarów , n a  k tó ry  
z dz iedz ińca  po litechn ik i rzucano  ku lam i ze 
śn iegu , r a n i ł  trz e c h  w pob l.żu  sto jących  fa rm a ­
ceutów  uderzen iam i p a łasz y  w głow ę.

Sturigart 30 styczn ia. K siążę W ilhelm  z a ­
g a ił Sejm  m ow ą tronow ą, w k tó re j n ac isk  k ła d ł 
g łó w n e  n a  pom yślne finanbowe położenie .

Konstantynopol 30 s tyczn ia . P o r ta  m e 
z g a d z a  się  n a  żąd an ie  W hnego , aby kw esiję  co 
do lin ji kolejowej H a id a rp a s z a —Ism id t, poudać 
sądow i rozjem czem u, pon .ew aż sp raw a ta  należy  
do kom petencji sądów  tu rei k ;c,h.

Nowy J o r k  30 stycznia. K o respondenc ja  
prow adzona m iędzy ks. B ism ark iem  i B ay ard em  
w spraw ie wysp S am oa z o s t a ć  og łoszoną. Ks. 
B ism ark  o sk a rża  konsu la S tanów  Z jednoczonych  
n a  S ac ioa  o po d b u rzan ie  krajow ców  do n iep o ­
rządków , a  B ay ard  poduooi ta k ia  sam e o sk a rż e ­
n ia  przeciw  n iem ieck im  urzędn ikom  n a  Sam oa.

Paryż 31 styczn ia. F lo ą u e t ośw iadczy ł p re ­
zydium  sk ra jne j lewicy, że n ie  u s rą p i, zażąd a  od 
p a rla m en tu  w otum  zau fan ia  p rzed ło ży  p ro jek t do 
ustaw  o ubezw ładn ien iu  zam achów  na konsty tucję  
i w ładze pub i.czne, i o u regu low aniu  spraw y n a ­
k le jan ia  p lakatów  i ko lpo rtaży , a  skoro  ty lko 
w stąp i n a  try b u n ę , w niesie p ro iek t do ponow nego 
ustanow ien ia  g łosow ania w edle <okręgów.

Wiedeń 31 styiznia godz. 11 m. DO p rze ł poi. 
W ien er Z tg  pisze:

„Straszny ten cios tak raptownie spadł, na nac, 
że niepodobna obliczyć ogremnej straty, jaką poniosła 
dynastia, państwo, ba nawet świat cały! Oby Naji. 
Dom cesarski w tej ogólnej żałobie w jakiej wszy cy 
są pogrążeni, pociechy doznał w swojem strasznem 
cierpieniu."

N euc fr . Presse  p isz e : „W szystkio  ludy, s ta  
ny i k lasy  m a ją  powód, żeby Go op łak iw ać , ale 
n a jb ard z ie j w arstw y ro bo tn icze  i in te lig e n tn e  m ie ­
szczaństw o , bo  A rcyksiążę Rudolf ^ łiia ł oczy 
o tw arte  n a  w szystkie w spółczesno  k w e-tje  a 
w spaniałom yślno  jego  se rce  było p e łn e  lito śc i d la  
bi' d spo łecznych . C ałem  jego  m arzen iem  było, 
aby dać  szczęście tym  luao m, n ad  k tó rem i m ia ł 
z czasem  panow ać. W cichej trw odze  p a trz ą  te ­
ra z  te  ludy n a  swego M onarchę, tego b o h a te ra  
n a  tro n ie , k tó rego  c ierp ien ie  oby choć w części 
u lg i d o zn a ło  n a  w idok, że m iljony je  podzie la ją ."

F rem denbla tt pisze: —  „W  cierpieniu naszem 
nie powinniśmy zapominać o tych, którzy najciężej 
zostali dotknięci, o tej szlachetnej jego Małżonce, o 
tej wspaniałomyślnej jego Matce, a nadewszystko o 
tym najbardziej dotkniętym jego Oj u .u.

S ta ra  Presse  wypowiedziała teu rczmywający 
serce ból, jaki odczuwa kaź iy  obywatel Anstrji, tak 
ściśle związanej z domem pinnjącym , na widok owych 
mar, na których spoczywają zwłoki tego, który tak 
wiele obiecywał.

_ N eues  Wtewer T a g b la tt  p o d n o si to, że Ar- 
I y k s ią ię  był ta k  w ysoko w ykształcony , iż b ra ł 
żyw y u d z ia ł we w szystk ich  sp raw ach  w spó łcze­
snych  i w ca łem  życiu publicznem , a  ł a 6 odność 
c h a ra k te ru  u m ia ł dziw nie h a rm o n ijn ie  łączyć  z 
ja sn y m  pog lądem  n a  sDrawy. W  swojej indyw i­
dualności b y ł zm arły  najp iękn iejszym  typem  i w 
n ad ep szem  znaczen iu  tego  w esołego hum oru , 
k tó ry  ta k  W iedeńczyków  ch a rak te ry zu je .

D rugi T agb la tt  k ła d z ie  nac isk  n a  w zorow e 
w ychow anie zm arłeg o  A rcyksięcia R udolfa i p o ­
w iada, że b y ł on w zorem  ry ce rsk ie j zręczności, a  
za razem  m ia ł ja sn e  p o g lądy  i  b y ł g łębok im  m y­
śl’- ielem , k tó ry  w glądał w g łę b ię  duszy n a ro d u , 
byl gw iazdą p ierw szej w ielkości f poczynał ja śn ie ć  
n a  horyzoncie A ustr". —  a te ra z  zg asła  ta  gw ia­
zd a  na zaw sze.

D eutsche Z tg .  w ielbi nadzw yczajną jego  p o ­
pu la rność , k tó rą  zdoby ł sobie, jak k o lw iek  n igdy 
za  n ią  m e gonił, p rzez to , iż m ia ł w sob ie  coś 
m iłego, uprze jm ego  i szczerego. P am ięć o nim  
będzie  trw ać  d ługo .

Y a terla n d  w o ła : „W szystk ie m yśli św ieckie 
u suw ają się  dzisia j w obec w ierności synów A u­
s tr ii pogrążonych  w m odlitw ie, aby Bóg pocieszy ł 
N ajj. P an a , N ajj. P a n ią  i N ajd . wdowę S tefan ję  i 
użyczył p rzedw cześn ie zm arłem u  w iecznego p o ­
ko ju ."

E x tr a b la tt  pow iada: „ Jed y n ą  pociecną  w tej 
c iężk iej chw ili stanow i silna  sp ó jn ia  pcm iędzy  
D ynastją  naro d em , Która we w szystk ich  burzach  
o k az a ła  się  n ie rozerw alną .

V olkszeitung  powiada, że zamiłowanie zmarłego 
arcyksięcia do wesołego życia myśliwskiego 1
gorącej jego miłości do przyrody, i w oła: „Następcę 
tronu Rndolf b jl prawdziwym syncn- swoj-go ije a  i j  
stałby się pruwdziwym księciem pokoju.

Pisma prowincjalne we wszystkich językacn: 
czeskie, polskie, ruskie, słowar .;e, e-rbskie i włoskie 
okazują nieopisame wrażenie w skutek tej smutnej 
wiadomości, a we wszystkich częściach i zakątkach 
Anstrji okazuje się zupełne zroznmUnie i ocenienie 
duchowych potrzeb i wielkiego znaczenia w tym 
względzie zmaGego, jego wysokich cnót i jak  naj­
głębsze współczucie dla Domu cesarskiego, którego 
głęboka boleść tylko przez ściślejszą spójnę Indów 
ansnjsckich z D,-nastj4, osłabioną być może.

Między innemi wiedeńska a także i prowincjo­
nalna prasa cddajc sprawiedliwość literackiemu i 
poetycznemu talentowi zmarłego arcyksięcia.

Wiedeń 31 styczn ia  (godz. 2 po po łudniu). 
Na posiedzen ie ra d y  m iejsk iej o godz 10 z ra n a  
zeszli się wszyscy członkow ie ra d y  w czarnem  
ub ran iu . B u rm is tiz  U hl w ygłosił przem ow ę, k tó rą  
cała ra d a  s to 'ą c  w ysłuchała . W przem ow ie te j 
podn iósł b u rm istrz  w ielk ie ta le a ta  A rcyksięcia , 
jego  za p a ł do n au k  i. sz tu k  p ięknych, o raz  jego 
w ykształcen ie w olne cd  w szelkich  wpływ ów i 
przesądów . Mowę tę  zakończy ł b u rm istrz  n a s tę -  
p u ją iem i słow y : „O b raz  Je g o  nie zn ikn ie  n tgdy
z Dsszej pam ięci, my wiem y ja k  on W iedeń nasz 
k o ch a ł, wiemy, ileśm y siracH i Bóg n iecha j c h ro ­
ni naszego  (sesjira i i A u s tr ję ! ‘

N a tem  posiedzenie zam knię to .
Wiedeń 31 stycznia. A rcyksiążę F e rd y n an d  

S alva to r, w ielki k siążę  T oscany p rzyby ł z S alz- 
bu ig a .

Madesłane.

DONIESIECIE.
\  owo u rządzona

Centralna kawiarnia
została otw artą dnia 26 stycznia b. r.

przy ulicy Wałowej, obok placu Halickiego.
Aby wszelkim wymogom Szanownej P. T. Pu- 

pnbliczności zadoayć uczynij, nie szozędsono kosztów ani 
trndów w tym kierunku by z w ,zelk:m komfortem i n a j­
wygodniej takową urządzić. <

Postarano sig o z f l i m ,  czyste napoje i mierne ceny.
Polecają'’ Szanownej P. T. Publiczności, to przed­

siębiorstwo toszymy, Je łaskawemi (dwiedzinami wesprzeć 
nas zeclce i przekona się zarazem, że to nie szumna 
obietnica, ale rzeczywista prawda i chęć stużema Sza­
nownej P. T. Publiczności.

Z uszanowaniem Z  A R Z Ą D .

G łó w n a  w y g r a n a  s i t .  5 G 1 0 .

Ciągnienie juz 15 lutego 1889.
3 °/0 losy Z ak ład u  kredytow ego ziem skiuga 
aus tr. m ające  6 c iągn ień  roczn ie, p o leca  p j  

k u rs ie  dziennym , bez do liczen ia  prow zji.

A u g u s t  S c ł i e i l e t C i T o e r g -
D.,m bankowy i kantor wymiary w e  L w o w i e .

Promesy na powyższe losy po złr. V50.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dn iu  30 s tyczn ia  1889.

H otel Zorż/r. F. Saip  z W iednia . R. W illner 
z C uii. O. O rłow ski z Połow iec, B O rłoś z W o­
łyn ia . J . E t tm a je r  z C zerniow iec. A. hr. B orkow ­
ska  z P orikw y . A. O bertyńsk i z N ow egosioła. J  
M aniewaki z Czesnik.

I l o td  L 'in g a : I. Tew eles z N iirnbergu . E . 
D w orski z C zerniow iec. J .  P ohl, H. K em pler i J . 
Zwing z W iednia.

H otel E w o p i j s M : R. h r. B nińsk i z R osji.
F . S cb lesinger z C zerniow iec. 0 .  M uoz z S U m - 
dawowa. G. R ieger, M. W urm  i E. G o ldbeig  z 
W iednia L  G ross z Z aw odzia. A. P ap ro ck i z Z a ­
wisza. E. K rauss z B iałe j. E . C ichocka z P odo la . 
E. P aw łow ska z W ołynia.

U otcl A n g ie ls k i ' F . H o to rk a  z W iednia . M. 
Borow ski z Podli,ęjec. W. J a n ig a  z S zufraganki.
G. B okelberg  z H anow eru. J . B le ich er z D unko-
wiee.

T e le g r a m  g ie łd o w y .
W iedeń dn ia 30. g ru d n ia  godz. 1. min. 45

A kcje k redy t. 
Alpiny
K redyty węg 
A nglobanki 
U n io ry  
Ludw iki 
N ordbdbny 
L om bardy  
Losy tu rec k ie  
S taa tsb a l ny

51 60 
309 — 
124-40 
21 8 .— 
205 50 
249 50 

99 — 
22-60 

254-30

W ęg. kolej pó łn .
w schodn. 177-50 

W iedeńsk ie  losy

C zerniow ieckie 222-—

U sposobienie

kom,
A kcje ty toń . 
G al. obi: m dem  
E lb e th a le  
L anderbank i 
R e n ta  zł. wę>' 
B ankvereiny  
R en ta  węg 
R uble 

ożyw ione.

142-75 
111-— 
104-75 
196-75 
226 —  
100 65 
104-80 

pap.92 95 
1’27 ‘/a

L w ó w . Z feidy handlowej 31 styczn ia 1 6 f9  
1. Akcje m  sztukę
bss kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy:
Kolej galic Kar Lnd 200 z ł m  k 204 50 207 75

a lwow.-czer-jass. 200 zł w a 921 —  224 50
B.tnka hip . galic. 200 zl w a 786 50 190 60

B kredyt, galic. 200 zł w a —  —  216 —
2 Listy zastawne za 109 złr.

Banku hyp. galic. fi pre w n, 99 yO li  i  —
6% Listy zastw . Gal u. Zakłada

kredy tow ego  z iem skiego  36 l e t .  ---------
B a n tu  hyg. g słic . 5 p ro . 1D°/C p r. 103 15 104 15
Banku Krajowego 4 % e/„ w. a. 95 75 66 75
Tow kLed galic. 5 ,  e 8 100 65 tP l  75

,  5 ,  s ,  16 —  67 —
8 * i  * *
s 5 9 8
s 4 U* i as a 
8 1 %

3 2
■ 2
• ■
a e
s i  t  ^ » n

3. L is ty  d h J n e  za  100  z łr .
G. Z. kr. wł. ( ) 6 ’>) 3 %  w likw. —

s b i ?  (d) 2 /9S  „ -
Ł  O llig i za  100  z'tr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. b. 104 25 105 zo
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em. 106 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. n. 103 O o 10 —

,  „ 1883 4 V ’> * f 4 25 95 25
5. L o s  y

Losy nnasta Krakcwa - 22 50 24  50
Stanisławowa . • oo 35 —

6 M onety
D ukat holenderski - ■ - • . 5 . 6 3  5.73
D obat cesarski . . 5.66 5.76
N apoleondor . - , , , „ 9.53 9 .6 3 —
Półimperjał rosyjski . . , . . 9 86  9.96
Bubel rosyjski srebrny . . . . .  1 £6 l  48

» papierowy , , . , 1-26 •/* 1*28 V* 
100  marok niemieckich 59 —  60 —

ICO 65 101 75
92 60 93 60

97 — 98 —
91 50 92 50

57 50
48 -
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P O W I E Ś Ć  

K s a ' w e i e g ' 0  d .e  I N ^ o n t e p ir i . .

(Ciąg dalszy).

P o d  cien iam i tych drzew , pod  zaokrąg lonem i 
ko p u lam i g ęs te j z ieloności, m nóstw o n ied a jące  się 
n iem al zliczyć ch ińsk ich  la ta rn i  z kolorow ego sz k ła , 
rozlew ało  n a  b ia ły  p ia se k  a le i, szaraw e pnie od 
w iecznych drzew  i n a  traw n ik i, ła g o d n e  i p rzy ­
ćm ione św ia tło  w szelkich  odcieni p ry zm atu .

D alek ie  perspek tyw y, dziw acznie ośw ietlone 
te m  ta jem n iczem  św iatłem , p rzy b ie ra ły  pozór fan ­
ta s ty c zn y  p raw ie . W pew n y ch .m ie jscach  lam piony  
i la ta rn ie  zagasły , a  te  ciem ne m ie jsca  w śród 
św ia te ł zielonych i różow ych w ydaw ały s ię  jak  
paszcze  rozw artych  p rzepaśc i.

C zasam i, gdy nocny zefir silniej pow iew ał, 
p rzy n o sił n a  swych sk rzy d ła ch  w raz z zapachem  
kw iatów  dźw ięki oddalonej m uzyki żywego i w e­
so łego  tem pa.

C hociaż p rzeryw ane w sku tek  n ie re g u la rn o śu  
pow iew u, daw ały  się  odróżn ić  z ła tw o śc ią  m otyw a 
m odnych oper, p rzem ien ione w skoczne galopady , 
w alce i kad ry le .

—  Je ś li się n ie  m ylę —  rze k ł M arcel — tam  
ta ń cz ą  dzisie jszej nocy.

I  rę k ą  w skazał u ilum inow ane drzew a, sk ąd  
m uzyka zd a w a ła  się  p rzychodzić.

—  T ak  je s t, mój kochany  —  rze k ł Je rz y  z p e ­

w nym  odcien iem  s m u tk u ; —  ta k  je s t, nie m ylisz 
się. T ań czą  te j nocy  w willi S a lb ert, a  te  ośw ie­
cone d rzew a k tó re  s tą d  w idać, d o tyka jące  m ego 
ogrodu , na leżą  do p a rk u  te j willi.

Pow iedziaw szy te  słowa, m łody  człow iek po­
z o s ta ł czas ja k iś  zam yślony i m arzący .

— W  te j chw ili — pom yślał M arce l —  m yśli 
o pan n ie  de P resles, kocha ją  je szcze  zapew ne.

X.

Zarów no ja k  opuściliśm y szynkow nię pod  
M orsk im  K rólik iem  d la  w illi d e  L ab a rd e s , a  tę  
o s ta tn ią  d la  w iejsk iego  dom u Je rz eg o  H e rb e r ta , 
opuścim y rów nież i ten  b o g a ty  i gościnny dom , 
do k tó rego  z re sz tą  pow rócim y w kró tce , d la  z a m ­
ku de P resles  tego  sam ego dn ia  30 m a ja  1830 
o godzin ie  8 w ieczorem .

S ied z ib a  je n e ra ła  h r. de P res les  w niczem  
nie p rzy p o m in a ła  p rześlicznych  i k o k ie tery jnych  
will, rozsianych  n a  b rzeg ach  p ięknej i  żyznej 
P row ancji.

B yło to  praw dziw e s ta ro ż y tn e  zam czysko, się ­
g a jące  pierw szych la t  p ię tn as teg o  w ieku.

Od te j epoki je d n a k ż e  k a sz te la n i d z ied z i­
czący zam ek  je d en  po d rug im  (wszyscy należący  
do h isto ryczne j fam ilji h rab iów  de P res les ) do ­
daw ali liczne an ek sa  do p ierw otne j budow li i w 
każdem  poko len iu  pow iększa li i s ta ra li się za ­
stosow ać rodow ą sw ą siedzibę do w spółczesnych 
w ym agań.

Z am ek, po łożony  n a  najw yższym  p u n k cie  
w zgórza p o k iy teg o  bu jną w egetacją , panow ał nad 
m orzem  i o lbrzym ie d rzew a jeg o  p a rk u  d o ch o ­
dziły  p raw ie  do sam ego p iasczystego  m orskiego 
w ybrzeża.

N iezm iernej w ielkości korpusy  budow li w y­
staw ione by ły  z b ia łeg o  kam ien ia , k tó reg o  czas 
zam iast n ad a ć  m u b ru n a tu o sz a ry  k o lo r s ta ro śc i, 
pozłocił ty lko. W  ro g ach  budow li w znosiły się 
w ieżyczki w ysm ukłe, p o k ry te  ład n em i łupkow em i 
sp iczastem i daszkam i, dum nie  s te rc za ły  niby feo- 
dalne  s trażn ice . R ozm aite  części budow li, s ta n o ­
w iące zam ek odznaczały  się ro zm a it śc ią  stylów, 
w skazujących  epokę, w k tó re j by ły  w znoszone. 
Je d n e  z n ich  sk lep ione w sty lu  rom ańsk im , inne 
z o strem i go tyck iem i łu k am i, inne n are szc ie  n o ­
siły  n a  sob ie  w ykw intną cechę renesansu . Całość 
je d n ak ż e , chociaż n ie re g u la rn a , czyn iła  w rażenie 
m onum en ta lne  i m ajesta tyczne .

A rkady  sk lep ione, n a  podobieństw o s ta ro  
zy tnych  k laszto rów , o k a la ły  głów ny podw órzec i 
dozw alały  m ieszkańcom  zam ku  p rz e c h a d z a ć  się 
bez w zględu n a  pogodę.

U rząd zen ie  w ew nętrzne i um eblow anie do­
s ta rc z a ły  okazów , ta k  ja k  i w zew nętrzne j a rc h i­
te k tu rz e , na jro zm aitszy ch  epok  i stylów.

S a la  s traż y  zn a jd o w ała  się  ta ra  jeszcze  z 
p u łap em  ze s ta reg o  dębu  rzeźb ionym  z w ystają- 
cem i belkam i, a  w p rzerw ach  m iędzy  n iem i d a ­
w ały  się w idzieć m alow ane ta rczo  herbow e, t r o ­
fea z b r o n i : rękaw ice, m iecze, p u k le rze  i pano- 
p lie  sz lacheck ie  w y łan ia ły  się z cieniu, w k tó ­
rym  ta  sa la  w iecznie b y ła  p o g rą ż o n a ; p rzy  dw óch 
śc ianach  przeciw leg łych , w znosiły  się  dw a wyso­
kie rzeźb ione kom iny, ta k  praw ie p ięk n e , ja k  
kom in  w ielkiej sa li p a ła c u  sp raw ied liw ośc i w 
B ruge.

S tąd  w chodziło  się  do obszernej ja d a ln i, 
k tó re j śc iany  ob ite  by ły  b a rd zo  ciekaw em i fła- 
m andzk iem i m a k a ta m i, p rzedstaw iającem u k ie r­

m asze, k reślone  z kom iczną w erw ą D aw ida Te- 
n iersa .

Późnie j szły  salony z czasów  L udw ika XIV, 
z sufitam i, z ciężkiem i firan k am i z b ro k a te li we­
neck ie j, m eblam i bogato  złoconem i.

W  innej części zam ku  sp o ty k a ło  się  sty l 
L udw ika XV, a  raczej P om padour ta k  m an ierow aoy , 
a  je d n ak  tak  p e łen  w dzięku ze sw em i chińszczy- 
znam i i scenam i pas tersk iem i.

N akoniec w iększa część salonów  i b u d u a ­
rów , p rze zn a ; zonych na codzienny  użytek , p rze d ­
staw iały  w yrafinow any kom fort w spółczesny, p o ­
łączony  z pańsk im  zby tk iem  daw nych dobrych  
czasów.

Z ty s ;ąc a  d robnych  szczegółów  u rzą d zen ia , 
e leganck iego  u ło żen ia  pewnych rzeczy, m ebli p o ­
zo rn ie  bez znaczen ia , k tó re  je d n a k  p rzyczyn ia ły  
się do ogólnego p o rzą d k u , sym etrji i d ob roby tu , 
ła tw o  było  o d g ad n ą ć  zręczny  i czynny do zó r ko ­
b ie ty , a  racze j pow iedzm y dw óch k o b ie t

I n iew ątp liw ie h ra b in a  de P res les  i p an n a  
D ianna , je j có rk a , zachw ycającem i były  gospody­
n iam i dom u, n ie  spuszcza jącem i się  w n iczem  z 
w ew nętrznych  sp raw  dom u n a  in ic ja tyw ę s łu ­
żących.

P rzedstaw im y  m atkę  i có rkę  czy te ln ikow i, 
p row adząc go do poko ju , w k tó ry m  p an n a  D i­
a n n a  kończy ła  to a le tę  n a  b a l w willi S a lb e rt, a 
to  d a  nam  sposobność rzu cen ia  pobieżnego  szkicu, 
w dzięcznego ob razk a , je że li w każdym  raz ie  nam  
się  to  pow iedzie.

W yobraźcie  sobie pokój średn ie j w ielkości, 
ca łkow ic ie  obity  (ściany i sufit), p e rsk ą  m a te r ją ;  
n a  tle  p raw ie  b ia łem , rozsiane b u k ie ty  róż, fijoł- 
ków i liście  b luszczu.

W je d u y m  końcu  tego pokoju , n a  b ia łym  
dyw anie o kw ia tach  p u rp u ro w y ch , um ieszczona 
b y ła  to a le ta  Duchesse, n a  k tó re j w eneckie s ta ło  
zw ierciad ło , opraw ione fd a m i koronek .

P rzed  tą  to a le tą , s ta ły  dwie kob ie ty , p an i 
de P resles i p an n a  D ianna , obie w balow ych su ­
kn iach , m a tk a  z a p in a ła  ko lję z cennych  p e re ł na 
zachw ycającej szyi swej córki.

Ośm  św iec w dw óch k an d e la b ra ch  jasn o  
ośw ieca ło  tę  scenę rodzinną .

Pow iedzm y słów  p a rę  o tych  kob ie tach .
P an i de P re s les , je d y n a  có rk a  g u b e rn a to ra  

wyspy B ourbon  ożenionego z k reo lką , s ław n ą  z 
p iękności, m ia ła  ła t  p ię tn aśc ie  w chwili, k iedy  
o d d a ła  rę k ę  h rab ie m u  de P re s le 3. W 1830 r. 
dochodziła  zaledw ie trzy d z ie s tu  dziew ięciu  la t, a  
zdaw ała  się  m ieć co najw yżej d w adzieścia  ośm.

U chodziła  za  je d n ę  z n a jb ard z ie j zachw y­
cających  k o b ie t P row ancji i za słu g iw a ła  w z u p e ł­
ności na tę  re p u ta c ję .

W ysoka i w ysm ukła, z ce rą  te j m atow ej i 
zło taw ej b ladości, w łaściw ej k reo lkom , p an i de 
P resles m ia ła  rysy  s ta ro ży tn e j czystości, ożyw ione 
i isk rzące  się  w spółczesnym  dow cipem . P o ch o ­
dzenie je j z d ra d z a ł n ie ty lko  odcień  cery, lecz 
także  obfitość, praw ie n ie do  uw ierzen ia , p rz e ­
ślicznych włosów b runatnop łow ych , zebranych  w 
ciężkiej m asie n a  ty le  głow y i n ied b a le  za k ręco ­
nych. P ochodzen ie je j ta k ż e  z d ra d za ło  się  p rze -  
dew szystk iem  w w yrazie oczu, d łu g ich  czarnych , 
oczu Almai W schodu, czasem  zam glonych , ja k b y  
p rzez  ja k ieś  n ie jasn e  m arzen ie , czasem  znow u 
isk rzących  się  i c iska jących  p łom ienie .

(C. d. n.)
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W  największym wyborze

Chustki „Iiimalaja“ flanelowe i włóczkowe 
prawdziwe pledy angielskie

poleca po najniższych cenach

M agazyn F . K N A U E R  i S Y N
ped „Złotym. Lwem“ -we Lwowie.

J. PSERHOFERA
apteka we Wiedniu, Singerstrasse Nr. 15 „Zum 

goidenen Reichsapfal“
P ig u łk i  k r e w  p r z e c z y s z c z a ją c e ,  dawniej nazwane , , p ig u ł ­

k a m i u n iw e rs a ln e m u 11 zasługują na tg ostatnią nazwę jak  najzupełniej, 
gdyż rzeczywiście nie ma praw ie choroby, w którejby te pigułki nie okazały 
już po tysiąckroć swojego zadziwiającego Bkutku. W najbardziej uporczywych 
wypadkach, w których wiele innych lekarstw  daremnie używano, nastąpiło 
niezliczone razy i po krótkim  czasie zupełne wyzdrowienie. Pudełeczko z 15 
pigułkami kosztuje 21 ct., sześć pudełeczek I złr. 5 ct,, za niefrankowaną 
zaliczką pocztową I złr. l i i  ct.

Przy poprzedniem nadesłaniu pieniędzy kosztuje wraz z wolną od 
opłaty posy łką: paczka pudełeczek z pigułkami 1 złr. 25 c t., 2 paczki
2 złr. 30 ct., 3 role 3 złr. 35 ct., 4 role 4 złr. 40 c t , 5 roi 5 złr. 20 ct., 
10 roi 9 złr. 20 ot (Mniej jak  jeden pakiet nie wysyła się.)

ZJSF~ Z a  p r a w d z iw e  n a le ż y  u w a ż a ć  ty łk a  te  p ig u łk i ,  
k tó r y c h  a n o n s  z a o p a t r z o n y  je s t  p o d p is e m  J .  P s e rfiio fe ra , 
i k tó re  m a ją  n a  k a ż d e m  p u d e łe c z k u  e ty k ie tą  z  ty m  s a m y m  
p o d p is e m  c z e r w o n y m i lite ra ;? .! w y k o n a n y m .

Nadeszła ogrom na ilość listów, w których konsumenci tych pigułek 
dziękują za odzyskane zdrowie po ciężkich i najrozmaitszych chorobach. 
Kto tylko tych pigułek spróbował, poleca je  wszystkim swoim znajomym.

Podajemy tu  tylko niektóre z pomiędzy wielu listów dziękczynnych: 
Sehlierbach 17 lutego 1888 r.

Wielmożny Panie 1 Niżej podpisany 
uprasza o ponowną przesyłkę czterech 
pakietów pańskich rzeczywiście bardzo 
użytecznych i znakomitych, krew prze­
czyszczających pigułek.

Ig n . N e u re ite r
lekarz prakt.

Hrascbe pod Flodnig 12 wrześ. 1887.
Wielmożny Panie! Widocznie Pan 

Bóg choiał, ażeby mi Pariakie pigułki 
wpadły w ręce, i oto jaki skutek. Za­
ziębiłam się po połogu, tak że robić 
już nic nie mogłam i byłoby już z pe­
wnością po mnie, gdyby muio Pańskie 
cudowne pigułki nie były ocaliły. Niech 
Pana Pan Bóg stokrotnie wynagrodzi.
Mam nadzieję że pańskie pigułki powró­
cą mi zdrowie zupełnie tak j ak i innym 
powróciły. T e r e s a  K ni3 ic .

Wiener N eustadt 9 grudnia 1887.
Wielmożny Paniel Najserdeczniej-

Isze podziękowania składam Panu w imie­
niu mej 60-Ietuiej oiotki. Cierpiała ona 
od 5 lat na chroniczny kat ir żołądka 
i wodną puchlinę. Życie było js j mę- 
Iczarnią i uważała się już za straconą.

JPrzypadkowo dostała paczkę Pańskich 
fpigułek i po dłuższem ich używaniu 
[wyzdrowiała. Z poważaniem

J ó z e fa  W e n z e ttl.

krew przeczyszczających pigułek. Nie 
mogę w istocie nie wypowiedzieć Panu 
mojego najgorętszego uznania wartości 
tych pigułek i nia o mi es;: <- m przy spo­
sobności zalecić ich wszystkim m pią- 
eym. Upoważniam pana do ogłoszenia 
mniejszego podziękowania publicznie.

T e r e s a  K a s tn e r .

Gottsohdorf pod Kohlbach Szląsk austr.
8 października 1886. 

Wielm, Psuie! Upraszam uprzejmie 
o przysłanie zwoju z 6 paczkami Pań­
skich uniwersalnych kiew czyszczących 
pigułek. Tylko Pańskim pigułkom za­
wdzięczam, że wybawiona zoetsłam od 
cierpienia żołądkowego, które m uieprzez 
pięć la t bez przerwy dręczyło. Więc 
też pigułek tych już zawsze trzymać 
się będę i składam Panu ni .iejszem naj 
gorętsze moje podziękowanie.

Z wysekiem poważaniem 
A n n a  Z w ic k t .

(M itterinzercdorf pod Kirchdorf Austrja 
górna 10 stycznia 1886. 

Wielmożny Panie 1 Przyszlij mi 
[przez pocztę paczkę swych znakomitych
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Wielki wybór pierścionków zaręczynowych

J. DĄBROWSKI
przedtem

J. Dąbrowski & J. W eigiel
- w e  lu - w o w i®  -w -lica  E l a l i c ł c a .

2371 6 « ?  dawniej W .  F e n t e r a .

O d w ielu la t  za szczy tn ie  znany  je d y n y  w G alicji

Magaiyn zegarmistrzowsko-jubilerski
połączony z dwoma pracowniami.

Kupuje: brylanty, perły, złoto, srebro etc.
również przyjmuje s t a r e  k o s z t o w n o ś c i  w zamian na nowe.

Jedyny skład na całą Galicję maszyn grających,

\ow o otworzony magazyn towarów blawatnych
i p rzybo tów  d> kraw ieczyzny , szycia, h a ftu  itp . 

we Lwowie, przy placu Marjackim w II>tt-lu Europejskim 1 4. p :d  firm ą:

Wilhelm Sydor
poleca na karnawał w największym wyborze m sterje wełniane (podwójnej 
szerokośo.) n i  wieszorki i b»le 1 m etr od 6 ! 85, 90, ct., 1 złr, i. t. d. 
Płosze, aksamity, wstążk , kryseciki, gorsety, Sortie de Bal, Fischus je ­

dwabne, Pończochy, Rękawiczki Fils de Cos e i jedwabne.
Powyższe artykuły posiadam we wszystkich modnyoh kolorach i s jrz  - 

daję po cenaob najniższych fabryoznych.
W  P rób k i na żądanie franco.
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Rohrbach 28 lutego 1386. 
Wielmożny P an ie ! W listopadzie I 

z. zamówiłem u Pana pakiet p  guiek 
i ja  i moja żona dośw.adczyl śmy jak  
najlepszych skutków, cierpieliśmy oboje 

a uporczywy bó! głowy i ciężki sto­
lec, tzk że byliśmy zrozpaczeni, ja- kol- 
wiek liczymy dopiero 46 lat życia. I oto 
patrzcie! Pańskie pigułki sprawiły cud 
uwolniły nas od cierpioń.

Z poważaniem
A n to n i L is t .

Jeszcze je st  do nabycia

H Ma JŁ "HIT JL HTI1L
Kalendarzyk  dam ski

na r o k

1  S  8  O
Cena za egzcnij). elegancko w płótno oprawny TO ct.

Po przesłaniu za przekazem kwoty 75 ct. uskutecznia się przesyłkę franco. 

Za egzem plarz broszurow any cena 50 ct.
Adres: W . M a , n i e c k i — D rukarnia r a r o ’owa — Lwów ulica 

Kopernika liczba 7
Do nabycia również we wszystkich księgarniach.

ta no - ~o o:
Ss iłwśc xk«ł'K .

Z powodu wyjazćliz
do najspieszniejszego pokupu

wolno ręcznie m alow anych

10 złr. dziennie
jKtże każdy b:z kapitału i ryzyka zarobić przez p raw ni' dozwoloną rozsprzedaż 
papierów wartościowych i losów na raty  dla pewnego dr-mu bauknwego w B :da 
peszcie. Oferty przyjmuje Adminis racja „Riesz" — Budapesz IIatv n r  gesse Nr. 18.

2470 1 — 12

Najlepszą
Oliwę do maszyn „ R A G 0 S iN E “

3&F vr z im ie n icm arzuącą
poleca

Ludwik W iniarz
W E  L W O W I E ,  T ea tra lna  16.

PR A W D Z IW E  o le je  m aszynow e ,R A G O S IN E u sp rz e ­
daw ane do ty ch czas ty lko w beczkach  o ry g in a ln y ch  — dla 
um oźebn ien ia  sp ro w ad zan ia  m niejszym  odbiorcom , sp rzed a je  
pow yższa firm a w NACZYNIACH B L A S Z A N Y C H '  PLO M ­
BOW ANYCH (w koszach) zaw arto śc i 25  kilogram ów , po  ce 
m ich hurtoitm}, j.% iv* p row incję  za  pobran iem .

Olej „F A G O S lN E * je s t  bezw arunkow o najlepszym  i 
najtańszym  ? a t°  i tem  sm arow ym  d la  m aszyn ro ln iczych  
i parow ych .
O STR ZEŻEN IE: Blaszsnki zaopatrzone są marką fabryczną i plombą 

Zamówienia należy do mnie adresować.
Do wykonywania zamówień poniżej 25 kilo­

gramów upoważnioną jest w Galicji jedynie firma 
P Piotra Miączyńskiego we Lwowie, diatego pole­
cane przez inne firmy olejo pod nazwiskiem „RA- 
GOSINĘ“ za liohy i szkodliwy falsyfikat uważać 

2162 5—? należy.

i ł . ' ) i w ‘l l l l  n a  o d m ro ż e n ie  J . T ser-, i  , r j r i l ę j j . - i  b a lsa m  c u d o w n y  1 f la szk a  j 
U d l o d l l l  h o fe r a  o d  w ie lu  la t  i  z n a - U * r t * U l o l \ J  12 c t  12  flasz . 1 z lr  2 0  c t

I ny jako najlepszy środes
odmrożeniu wszelkiego rodzaju, jako 
też na zastarzałe rany. Tygialek 4',) ct. 

i  z przesyką 65 ct.
C n | r  babki lancetowej przeciw ka- 
f3UłV tarowi, chrypce, kaszlowi t u ­
szącemu i t. d. 1 flaszka 50 ct.

owa
śro! Amerykańska najlepszy ś 

j dek przeciw wszelkim gośćcowym i reu ­
matycznym cierpieniom, rwaniu w człon- 

I kach, ischias, strzykaniu w uszach itd. 
1 złr. 20 ct.

Proszek przeciw poceniu się nog; 
cena szkatułki 50 ct. z 

przesyłką 75 ct.  __ __

l i i  Iw‘im Da w.ole pewijyU d l o d l l l  przeciw wolom 1 
, 40 ci., z przesyłką 65 ct.

środ ek
flakon

| Essencja życia (Krople pragekie) 
na zepsuty żołądek, złe

fiakierski przeć w ta l a ­
rowi, chrypce, kaszlowi,

Poiuada
pudełko 35 ct. z przesyłką 60 ct.

taDnochinniiiwa J. Pser- 
hofera najlepszy środek 

na porost wlcsów 1 doza 2 zi.

P I ‘IW lł‘1" mfiwersalny prof. Sie... do'a I 
I  I f lO lU l na rany od cięcia i pohnię- I 
ein. złośliwe wrzody na d  gach, upór- 
czywe gruczoły, bolesne wrzody, za­
strzał, zranione i zapalone piersi, ro- i  

pienia gośćcowe, i t. p. wypróbowany. 
Tygielek 50 ct. z przesyłką 75.

1'njwersaina g s s i :
komity środek domowy przeciw wszel­
kim następstwom złego trawienia, jak : 
ból głowy, zawrót., kurcze żołądkowe, 
zgaga, cierpienia t emoroidalne, zatkanie i 

t  p. 1 pakiet 1 zl
trawienie, uoiegliwości w niższych ezę- l^ w w D IIP  j i !  ( i ł )  (')(*,/ Komers 
ściach ciała, wyborny środek d o m o w y .jlż S S C H lJ ti  UW li  hausena I 

| Flaszka 22 ot. | l  fl 2 zł. 50 ot. J/j flaszki 1 zł. 50 ct. ]
Oprócz wymienionych powyżej preparatów  znajdują się na układzie 

wszystkie w austrjackich gazetach ogbsz&ne, krajowe i zagraniczne specy­
fiki farmaceutyczne, inne zaś na żądania mogą być j*k  na.spieszniej i po 
najtańszych cenach z preparowane i wysłaue.

P r z e s y łk i  p o c z to w e  załatwi -ją się jak  najszybciej za przysła­
niem gotówki lub pobraniem pocztowem. 2312 11 —12

■  P r z y  p o p rz e d n ie m  w y s ła n iu  g o tó w k i [n a jle p ie j 
p r z e k a z e m ]  w y p a d a  p o rto  d a le k o  ta n ie j a n iż e li  z a  p o ­
b r a n ie m  p o c z to w e m .

Powyżej wymieniono specyfik^ dostać możn- także we Lwowie w a p te ­
kach pp. Z y g m u n ta  R u c k e r a  i P i o t r a  I f t i k o s a s c h a .

Na bale i zabawy
iołecam  zn ak o m ite  P iw o  p i l z n e ń s h i e  w ystało flaszk a  pó ł 
itr. 17. ct. i (3 ct.) k au c ję  n a  ila szk ę , o raz  w yborne W i n a  

sto łow e l i t r  44 . ct.

S  t .  " W  O j  O  i  O  O  l l  O  W
Lwów, Chorążczyzna liczba 6.

s  k  i

Obrazów olejnych
pa możliwie najniższych cenach

I z o k a l  s p r z e d a ż y

w Hotelu Georga.
Robota ręczna.

M ając w iększe ?apasy , sp rz e d a ję  pom im o znaczn ie  wyższych 
c e s  n a  p ierw szych  ry n k ac h  handlow ych ,

§
Oo

O O O O O O O O O O O D O ISO D D D O O O O O O O I 
O

°  KAW Ę K A R A K A S
g ru b o z ia rn iE tą , p ię k n  e się z a p z la ią c ą  i bardzo dobrą w smaku 

po m j l a ń  zej cenie

p ó ł  k ilo  8 8  c e n tó w .
g  C I 7 S I E E  rajlepszej j (

* .

o o o o o

8kłatl kaw y

A IISCH
pod  godłem

" i

we Iw o w ie  C horążczyzna  l. 22  
poleca :

l i  A  X V  Ę  
w  n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h

i sprzedaje 
1 k.:g. La Guayrę lub Jaw ę złr. 2‘ćO ot. 

na prowincję.
45/( klg- złr. 9'50 franko.

Odbiorcom m d  50 Jclg. opust. 
Nić mam wcale tyci) gatunków ka­

wy, które inni pod nazwą mojego go­
dła ogłaszają. 23 1 5—5

Rolnik
zdolny g o s p o d a r z  poszukuje posady

Ekonoma
B iżęz* w a  b m ść w Biurze wywia 

d.iwoi ym ,1 B i c k l e g o  Lwów, Rynek 
l;ozba 26. 2—5

Leśnik.
P olik  kaw aler 30 lat liczący, z ukończo­
ną szkołą goipodrrstw a laeowego i wyż­
szym egzaminem państwowym z 12letnią 
praktyką w zawodzie w pierwszorzędnych 
skarbaob, obeznany z czynnościami p rze­
łożonego obszarów dworskich poszukuje 
posady od 15 marca b. r. Zgłoszenia pod 
lit, A. G. post. restan. Jezierzsny obok 
Dawidkowieo. 2453 4—10

Krirsi PP. ftbiRGitt*.
K t 6 r «  k a i d y  a b a n a i i t  a s a  p r n .  
■ I I* J  H H n lM v o c a ć  k s i f l a  j | (
■  a fe ly to io E  IX a l a m y  a l i -  

■ l ą o m l s .

Klasztor 0 0  Bema-dynów w Sokalu 
posiada 200 nągów brusów dębowych b a r­
dzo suchych od 12 caii do 16 szerokie a 
3 cale grube przy bardzo przystępnej

Ekspedytorka kacojono. aua, uzdolniona 
do prowadzenia sam ui.taie urzędu po­
cztowego, znajdzie umieszczenie od Igo 
marca 1889, Zgłoszenia wraz z w arunka­
mi przyjmuje u rz ą i pocztowy w Bogda- 
nówce pod Rodwoloczyakami.

Ktoby zwłaszcza z Rrzewiel. aucho- 
wień.twa życzy! sobie nabyć Bnmę Teo­
logiczną św. Tomasza z Akw. ostatnie 
wydanie paryskie, 5 tomów in IVo z li- 
oznemi objaśnieniamir całkiem nowe, za 
17 zł. z przesyłką pocztową, zechce się 
zgłosić do ks. Józefa W ala w klasztorze 
0 0 . DoiniKkanów we Lwowie.

Kościół tw Malechowie z restaurowany 
na zewnątrz, wymaga i wewnętrznego 
odnowienia. Brakuje też bi lizny kościel­
nej. Każdą ofu-rę, chociażby najmniejszą 
jsko : ręo niczek (purificatorium) pallę 
przyjmie z wdzięc n ścią pleban miej- 
scowy______________

Gospodarz w wieku lat 46, były ilu- 
chacz aksd-m ji rolniczej, żon ty bez f .-  
inilji, będący dłuższy czas w jednym 
z więkgzycti bkarbów w Galicji, posiada- 
jący naje lubniejsze świadectwa i reko 
mendacje, poszukuje posady na ordyna-ię 
lub jako kawaler, p sadę w każdej chwili 
objąć może. Łaskawe zgłoś :enia i od 
adiesem M. G. Gieazanów.

Osoba młoda, intebgentna, poszukuje 
umieszczenia do zarządu domu u wdowca 
lub u księży. Łaskawe zgłoszenia pod 
1 terami : A. B. puste restante Cucyłów.

Ugłaezijącego tię z trutkam i na lisy 
p :oszę o ła  kawe nadesłanie za pobra­
niem pocztowem wraz z przepisem użyoia 
na 4(‘ sztuk. Foozta Przemyśl w Buty- 
naeh, Dłuski,__________

w całych głowach 
drob.t-zgowo 
w kostkach 
w mączce

39 Ct.
40 
40 
40

A L B E R T  8 Z K 0 W R 0 N
przedtem. F W. Królikowski

h  W  Ó  W ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 7.

O O O C O G O O O O O O O łiO O O O O O O O O O O O

W oda fijolkow a
niep-równany środek, usuwa z twarzy 
pryszcze, liszaje, trądki, pierzohoienie 
i Jusz.zenie się skóry i wygładza 
zmarszczki, pory. Twarz odświeża i 
nadaje nieporównaną delikatność. Co- 

na 1 złr.

Jana Ihnatowicza
magistra farmacji i obatnika sądowe­
go, wł-tecicielą fabryki perfum i mydeł

toaletowych
we Lwowie ul. K opernika 1. 3 

w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 
w Czerni: wcach, Rynek i. 2.

__________  2357

Na bale, zabawy, reduty,
kostjum we obuwie wszelkiego rodzaju 

wykowujs i zomówieak przyjmuje
F ranciszek  G aw lik

d stawca teatralny, Lwó v ul. Strzelecka 
Ar. 2. polecając się łaskawym względom

2-146 6—10

Bezpłatnie
i franko posyła na łaskawe żądanie c en ­
niki wyrobów szd a in y ch  Bwyoh fabryk

L e o n  '3 - r U L n . ł x a , i x t
w Birczy. 2430 13  -20

W Jarosławiu, gdzie u jzdrowsze po 
wietrze jest piękny dcm parterowy m uro­
wany, złożony z 6 pokoi, kuchni, 2 sieni, 
2 spiżami i 2 piwnic z wolnej ręki do 
spr.edauia za b tysięcy złr. Polowa rea l­
ności zbudowana w r. 1888 wolaa od po­
datku lat 12. Ca a realność wraz z k,-. 
morkami m u to w an eji pokryta nową b 'a- 
cbą. Obok piękny ogród do frontu ulicy 
22 może służyć za plac budowlany. 
Bliższych wiadom-ści udzie'i W. Przy- 
bylki, prof w Przemyślu.

Osoba młoda, mtetigentua, "rozumiejąca 
się dobrze na fc azriectwia, modaiarstw e 
szyciu białej bielizny, obowiązująca eie 
tak ie  zarządzać doaiem lecz nie gospo­
darstwem, poszukuje miejsca na wsi lub 
mieście. Łasaawe porozumi„nie pod adre- 
s ą : K. D. poste restante Swirz.

Ekspedytorka oraz i telegrafistka z 
kaucją, życzy sobie objąć posadę p.-zy 
skombinowanym urzędzie pocztowym pod 
korzystnymi w a r u n k a m i. A dres; Julja W. 
Gorlice.  ______________

Na potrzeby ubogiego filialnego- kościo- 
ła ob. łiO. w Buraki-woe w parafji Ja- 
złowieckiej na Podolu, ofiarował pewien 
auti r  znane dziełko: „Homo D o . '  czyli
^Kilka myśli o kapł»ńi.t«ie.“ Ktoby by­
czył sobie mieo to cenne dziełko, a za­
razem przyjść z pomocą powyższemu 
kościo-kowi, raozy pizysłać 1 złr. jako 
ofiarę do urzędu paraf. ob. łaó, w Ja- 
złowcu a otrzyma powyższe dziełko franco.

\ h a n d e l  h e b b a t y  1

\EBlSBi i  J p u \

Pokoj dla pp. kawalerów z osobnym 
wchodem z meblami lub bez, jest do 
wynajgoia przy ulicy Teatyńskiej 1. 17. 
Bliższa wia lomość u dozorcy domu tamże.

Osoby zgłaszające się w skutek anonsu 
z d. 24 b. ni. umieszczon’g i w .E^zeglą- 
dzie,“ powiadamiam, że posada na wsi 
u wdowca do wychowa- ia 6 le-nej dzie­
wczynki i zarządu gospodarstwem kobie- 
cem już zajęfa. S L.

Realu: śó w Tarnopolu na ulioy^Stuf 
dziennej 1- 938 zaraz do sprzedania z w ol­
nej ręki. Zgłoszenia na mi-jscu u spadko­
biercy ś. p. Zyozyńskiego lub też podtem 
samym adr: sem w Krośnie.

1'i-r.y ulicy Akademickiej 1. 25 są do 
najęcia dwa pok< je w parterze z kuchnią,
drewuto ą i piwnioą.

O dpow iedzialny redaktor; P a p ie r * f e b r y k ?  F i j a łk o w a k ie h  v  Bi&foj- 'l drnk^rm aar- W- Mauioakiegc.. -  gm ądaoł i Wulest/ 3o<i«k


